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W sprawie ziomi dla żołnierzy.

Ochotni.- wojska polskiego z Ameryki, t. j. Haller­
czycy i ich rodziny w kraju zapytywali o ziemię, którą 
ustawa z dnia 17 grudnia 1920 r. przyznaje żołnierzom 
wojska polskiego, a przedewszystkiem ochotnikom. —  
W tej sprawie zwróciłem się imieniem Klubu postów 
P. S. L. do sekcji osad żołnierskich ministerstwa spraw 
wojskowych w Warszawie —  czy powiadomiła Haller­
czyków w Ameryce, że mogą ubiegać się o ziemię, jeśli 
ją zechcą posiąść na gospodarstwa rolne. Na skutek tej 
interwencji sekcja osad żołnierskich rozesłała okólnik 
do wszystkich konsulatów polskich w Ameryce, który 
podaję w wyjątkach do wiadomości interesowanych, aby 
wiedzieli, ż e  w t e j  s p r a w i e  m a j ą  z w r a c a ć  s i ę  
do s w y c h  n a j b l i ż s z y c h  k o n s u l a t ó w .

Okólnik w wyjątkach brzmi: „Sejm polski, pamię­
tając o obrońcach ojczyzny, którzy piersią śwą odpie­
rali wroga od granic Rzeczypospolitej polskiej, uchwalił 
w dniu 17 grudnia 1920 r. ustawę o nadaniu ziemi 
żołnierzom. Armja gen. Hallera, rekrutująca się w Ame­
ryce, w zupełności jest objęta powyższą uchwałą, wobec 
czego wszyscy byli żołnierze tej armji mogą w całości 
z tego przywileju korzystać. To też sekcja osad żołnier­
skich zwraca się do wszystkich konsulatów polskich 
w Stanach Zjednoczonych, w Kanadzie i Brazylji z pro­
śbą o najszybsze powiadomienie o powyższej ustawie 
sejmowej wszystkich żołnierzy b. armji geu. Hallera, 
którzy obecnie są w Ameryce i zamieszkują ua terenie 
danego konsulatu. Każdy żołnierz, pragnący otrzymać 
ziemię w Polsce, musi: 1) wypełnić kartę rejestracyjną 
której wzór się załącza), a w której są następujące

pytania: imię i nazwisko, szarża, rok urodzeni#1, reiigja, 
przynależność, gmina, powiat, województwo, kraj, zawód 
petenta i ojca, wykształcenie elementarne, ogólne, zawo­
dowe, stosunki rodzinne, czy gdzie i wiele posiada ziemi 
petent i ojciec, jakim kapitałem może dysponować —  
(tutaj należy zauważyć, że kto rozporządza większym 
kapitałem, to zuaczy, kto potrafi piędzej i lepiej uru­
chomić gospodarstwo, teu może reflektować ua ziemię 
w najkrótszym czasie); następne pytania są: ilość człon­
ków rodziny — (tu uaieży zauważyć, że kto ma więcej 
członków rodziny, ma także większe szaifse uzyskania 
ziemi, jak ten, kto jest sam); następne p y ta  ia brzmią: 
służba!* wojskowa, woąóle ochotnik czy z poboru, czas 
służby — frontowa, czas służby — w formacjach, otrzy­
mane rauy, odznaczenie w służbie w wojsku piskiem , 
czy chce otrzymać na kresach wschodnich — (tu nale­
żałoby napisać, że się weźmie ta n, gdzie izą-i ziemię 
nada, w każdym razie podać, ze się chce ua Wołynia, 
bo tam ziemie najlepsze); 2) wypełnioną kaitę rejestra­
cyjną wraz z odpisami posiadanych świadectw wojsko­
wych, w jakiej jednostce wojskowej dany jtjteut służył, 
należy przesłać do przynależnego konsulatu, który takowe 
prześle bezpośrednio do sekcji osad żułuiers!*V.li przy 
ministerstwie spraw wojskowych w Waiszawie, ulica 
Wierzbowa 1. 9. (Konsulaty będą mieć karty rejestra­
cyjne dla petentów w zapasie). Sekcja osad żołnierskich 
po otrzymaniu kart rejestracyjnych postara się o uzyska­
nie odpowiednich opinij dowództw i kwaliLkacyj peten­
tów. Następnie świadectwa kwalifikacyjne petentów 
z decyzją, czy danemu petentowi przyznano ziemię
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damo, czy za  opłatą prześle do odnośnego konsulatu 
w Ameryce.

Ogólne warunki, aa jakich odbywa #ię nadział 
ziemi, są następujące:

I k&r.egorja: otrzymają anemię bezpłatni#:
a) odznaczeni iuw ulidzi i żołnierze rolnicy;
b) „ ' „ „ nierołniey;
ej ochotnicy, którzy odbyli słaifeę frontową -- rolnicy; 
d) » » » » nierołniey.

II kategorjs: za op?atą.
Z k&tegorji opłatnyeh, w  stosunku do wszystkich, 

są wymagane jaż przez samą astarą kwalifikacje 
rolnicze.

Od. nabycia ziemi wyłączeni są żołnierza, w myśl 
astawy z dnia 17 grudnia 1920 r.: a) karani za zbrodnię 
przeciwko sile zbrojnej państwa polskiego; b) karani 
za zbrodnię dezercji; c) pociągnięci do odpowiedzialności 
karnej za roztrwaaiania dobra państwowego, do czasu 
uprawomocnienia wyrokn uniewinniającego; d) którzy 
z pogwałceniem prawa brali samowolnie cudzą ziemię 
na własność w posiadanie.

Pożądanem jest, aby petenci po otrzymaniu z sekcji 
osad żołnierskich za pośrednictwem konsulatów świadectw 
kwalifikacyjnych o przyznaniu iin ziemi zaorali się w grapę 
od 2 0 —30 i wybrali jednego przedstawiciela uprawnio­
nego, który przyjechałby z Ameryki do Polski w celu 
porozumienia się w ich imienia z sekcją osad żołnierskich 
w Warszawie 1) na jakich warunkach i 2 ) jakie obszary 
mogłaby przekazać sekcja osad żołnierskich dla danej 
osady żołnierzy z Ameryki. (Jabym radził w tej sprawie 
upoważnić kogoś w Polsce, któryby te warunki dla dauej 
grupy petentów z sekcją omówił, ułożył i wybrał 
obszary dla osadników).

Wkońea wzywa okólnik konsulaty o traktowanie 
powyższymi spraw bardzo energiczna i jak najszybsze 
załatwienie, oraz powiadomienie sekcji osad żołnierskich 
o poczynionych zarządzeniach.

Hallerczycy, zamieszkali w Polsce, powinni starać się 
o ziemię przez swoje b komendy, względnie przez oficera 
ewidencyjnego przy starostwie®.

Dodać należy, że oprócz rolników potrzebni są na 
kresach także i rzemieślnicy, którzyby zakładali war­
sztaty przemysłowe, rękodzielnicze; czy fabryczna.

A rtiori Szmigiel, poseł na Sejm.

D o wiadomości rolników, 
uprawiających tytoń,

Wskutek interwencji posła, dra K ie  m i k  a, imie­
niem KInbu P. S. L., ministerstwo skarbu, oraz gene­
ralna dyrekcja monopolu tytoniowego zgodziły się na 
przedłużenie ustanowionego poprzednio na dzień 15 maja 
terminu do zgłaszania uprawy tytonia i składania opłat 
za uprawę na czas do końca czerwca b. r. Tem samom 
rolnicy, .uprawiający tytoń, mogą na ręce zarządów 
gminnych zgłaszać aodrtkowo obszary, poddąjSe uprawie 
tytonia i uiszczać pojedyncza opłaty, że przewidziane 
w poprzedniem rozporządzeniu: Kary konfiskaty tytonia 

podtrójnych opłat, będą zastosowane dopiero po 
1 Ilpca b. r.________    •

Prosimy odnowić prenumeraty!

J A K ®  BOJKO.

L i s t  z  W a r s z a w y .
Nie wiem, jak Łam kto lubi, ale co do mnią s u ­

szę powiedzieć, że do jarmarcwmia oddawna nie sata® 
nabożeństwa, a jadaak ottagd&j daksa się skosić aa 
targ, nie do Żabna, ani Opatowca, &i« aż do Btarega 
Poznania!

Nie dła teg®, aby mi się zabażyło targa, niby taj 
starej babie tarek, a k  chciałem zobaczyć, czy my w  Pol­
sce tylko się gryziemy, jak jakie zganianięta dzikie, 
esy tylko potitykujemy i lośty kujemy, czy już wszyscy 
wytrzeszczyli oczy na psa, albo czy też naród jakoś się 
grzebie % upadku.

A. trafiła mi się faraanka i towarzystw* wcale 
niezłe. Bo na ten targ jechała delegacja rumuńską 
z p. Floresku, który w Warszawie urzęduje, jako poseł 
rumuński A że to nietyike my, chłopi, jeździmy n s  
jarmarki z kobietami, ale jest ten zwyczaj i w Rnmanji, 
toć i ci panowie mieli kobiety, boć to i wygoda s ten  
i wygląda jakoś po-ludzka.

Rumuuja żyje z Polską jeszcze jakoś po Panie 
Bola i robi z Polską traktat, czyli umowę handlową* 
toż to rząd rumuński wysłał tę delegację, aby zoba­
czyła, co ci Polacy irtogą mi»ć do handlu i coby oć 
nick. można nabyć. A  że to iuuziska obcy, niewiedzi*- 
liby gdzie się obrócić w obcym krają, i że taki zwy­
czaj wszędzie, rząd nasz-przez swych orzędnikó w musfci 
im asystować. Do tej asysty musiał być nie kto inny, 
ala minister hasała p. Przanowski i paru innych urzęd­
ników wydelegowanych.

Mając wolną sobotę, niedzielę i poniedziałek, przy­
cupnąłem na ich furmankę i marsz, marsz do Poznania!

Od samej Warszawy do Poznania boskie urodzaj*, 
a tu i ówdzie siana jnż w kopach lub na pokosach. 
Dusza się na ten widok raduje, i oby tylko Pan Bóg 
pozwolił to do rąk dostać, byłoby chlebusia więcej 
i tańszy, bo to ludowina szczególnie pc miastach, wy- 
z n »  maja, niech Bóg zachowa. A, i po wsiach nie tak 
różowo, jak nas bezlitośnie posądzają; boć nieurodzaj 
był marny.

Wielkopolanie oddawna cieszyli się lepszą dolą, 
niż reszta Polski. Nie mieli za dawnych czasów tyl* 
napadów tatarskich, czy innych, pańszczyznę ta wcze­
śniej skasowano, niż u nas, szkoły mieli pierwej, niż my, 
gazetkę ich znam jaż z r. 1837 („Szkółka Niedzielna") 
a „Przyjaciel Ludu®, wychodzący ta w Lesznie dłuższy 
czas, mający przepyszne obrazki i znakomitą treść, był 
pismem, na jakie dziś nikogo nie stać.

Prócz tego mieli szlachtę bogatą, patrj etyczną, 
& tak samo i duchowieństwo dzielne, nie uzi w, że kul­
tura tutejsza stała i stoi wyżej, niż w_ innych zaborach.

W polityce mieli je den ,  wspólny interes narodowy, 
jednego wroga Prusaka, nie mieli walki klasowej, a m  
ich nie brano do urzędów, więc wszystko rzuciło sją 
już to do rolnictwa, już to do przemysłu, który tu roz­
winął się znakomicie.

A i Prusacy trzymali ich twardo na smyczy, ais 
niejednego mogli się nasi i od nich nauczyć. Co t* 
zapierać!

Nie więć dziwnego, że po -wojnie stać ich było na 
taki okaz. Ich nrowineja nie przeszła przez morza krwi
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ognia i udręk! wojennej, jak inne prowincje, wsie i mia­
sta nie słyszały o woj aie, jedno kurczą im nie zginęło, 
więc i przemysł u aich idzie szybciej niż n nas.

Aie i Kongresówka wystąpiła tn okazale. War­
szawa, Łódź i inne miasta mają co pokazać. Z Galicji, 
skąd transport drogi, było mniej przedmiotów, ale były. 
Dość wspomnieć piękne witraże Żeleńskiego, kieraty, 
wozy, młynki fabryki: „Potęg-a" z Oświęcimia i wiele 
innych, świadczyły, że się i my ruszamy.

A cóż powiedzieć o różnych przetworach chemicz­
nych i o trnnkowośei, której tn wyrabiają sporo, kn 
utrapienia jednej z szaa. koleżanek, która ma antypaty­
czny zgryz do tej parlęgi?

Nie można nie przyznać racji tym, którzy słusznie 
psioczą na pijaństwo, boć to nic dobrego, ale że są 
cbirile w życiu człowieka, że z gustem coś kłapnie, 
z i s z c z a  starsi, to trudno zaprzeczać. My, starzy, już 
tak pomrzemy, jak nie zupełni abstynenci. Młódź nasza 
będzie miała do tego jeszcze mniej okazji i chęci. Ale 
tego pojąć nie mogę, kiedy szynki zaginą, s  czein pój­
dzie na dziewoslęby pan młody? Przecież z maślanką 
nie wypada, a tak. oklep, nie będzie śmiał.

Lubo to ludziska tutejsze moralne niezwykle, ale 
muszą mieć i złodziei, bo wszędy widać napisy ostrze­
gawcze przed złodziejami. Hołoty wszędy nie brak, 
a już jarmark bez złodziei nie zwałby się jarmarkiem.
Jeden mądry człek powiedział, że jest na świacie siedm.
rzeczy niemożliwych, a mianowicie:

„Mniszka nie śpiewająca,
Panna nie kochająca,
J a r m a r k  b e z  z ł o d z i e i  
Cap bez brody,
Żyd nie oszczędny,
Spichlerz bez myszy;
I kozak' bez wszy", 

i Gdym chodził po tak zwanej wieży Górnośląskiej, 
zwrócił mi jeden z wystawców uwagę, ze mi krawatka 
zginęła. Podziękowałem grzecznie sa uwagę, alem go 
uspokoił, ze ja z takich, co jeszezą tego aie noszą. 
Maszę swej kobiety poprosić, by ucięła coś krasego, 
bodaj z zapaski i udziermała mi ten furgoł pod szyją, 
abym wstydu więcej nie miał.

Targ się udał nie źle. Hufeuni z ciekawością oglą­
dali wszystko, a wystawcy darzyli nadobne Rumunki 
to wodą kolońcką, to różnemi drobiazgami, wpychając 
im do kieszonek, eo je bawiło.

Miasto dało delegacji śniadanie w ratuszu, który 
ma wspaniałe sale starożytne. Jedna jeszc; e z r. 1500 
coś ciekawego. Dlaczego tn się znalazł posąg Poniatow­
skiego króla w zbroi, nie wiem.

Minister Kucharski dał obiad w zamku Wilhelma. 
Jedzono na jego talerzach, pito jego wino z jego kie­
liszków. Ktoby to powiedział?

Putał, putał i przeputaŁ Zdawało się mu, te  cały 
świat załachnie, że niema nad niego, a w końcu prze­
kręcił śrubkę i dziś ciup siekierką patyki!

Oby sobie z niego niejedni politycy wzór wzięli.
W wieczór tego dnia ruszyliśmy kołują do Torunia.

C. d. a.

W jedności siła naszego 
Falskiego Stronnictwa Lndawepl

Rozmowa z biskupem polskim 
w Ameryce, ks. Rhode.

Rzym, 2 czerwca 1921.
Przypadek zrządził, że dzisiaj miałem sposobność 

zetknąć się z biskupem polskim w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej, ks. Rhode, który wczoraj przy­
był tu z Neapolu. W zacisznem ustroniu, w Kolegium 
polskiem, inieszczącem się przy wąziutkiej uliczce Yia 
Maronitti 22, przyjął mnie najwyższy polski dostojnik . 
kościelny w Ameryce z niezwykłą uprzejmością. }

—  Cieszę się, że mam sposobność powitać ks. bi­
skupa, jako jeuen z pierwszych Polaków i to współ­
pracownik pisma, które i w Ameryce w posaźuej licz­
bie się rozchodzi — zacząłem. j

—  Witam pana — odparł uprzejmie ks. biskup —' 
„Piasta" znam; wiem, że on i w Ameryce ma swoich 
gorliwych zwolenników. Nic dziwnego zresztą, przed# 
to organ stronnictwa, które opiera się na warstwie, 
z jakiej się wywodzą nasi, amerykańscy Polacy, którzy 
sprawami kraju żywo bardzo się interesują.

Przyjrzałem się ks. biskupowi. Mężczyzna w sile 
wieku, średniego wzrostu, o bujnej czuprynie, o twarzy, 
z której bije stanowczość, ale i równowaga, o oczach, 
jaśniejących inteligencją i tym błyskiem, jaki znamio­
nuje ludzi energicznych, umiejących łamać przeszkody.,

— Co ks. biskupa sprowadza teraz do Tolski? 
spytałem.

— Do Rzymu — odparł ks. biskup — obowią­
zek; do Polski — mój Boże — tęsknota. Bo, widzi pamp 
ja Polski nie widziałem, jak dzieckiem jeszcze. Wyje­
chałem z niej razem z matką, kiedy miałem k t  ośas. 
Więc i stęskniłem się za nią, chciałbym i ja ją na­
reszcie zobaczyć, zajechać w moje rodzinne strony,.. 
Ja jestem Kaszub. Urodziłem się w Wejherowie, mają-, 
tek mojej matki był pod Puckiem. Jako dziecko wyemi-: 
growałeaa, i dziś, po ktach, kiedy mnie obowiązek po­
wołał do Rzymu, korzystam ze sposobności, ly  i Polską 
poznać i swoj» strony rodzinne zobaczyć. Do Rzyma 
przyjechałem — jak zaznaczyłem — z obowiązku. W tym 
roku bowiem wszyscy biskupi katoliccy w Ameryce zo­
stali wezwani do stawieu.a się osobiście u Ojca św. 
i zdania sprawy ze stanu swoich dyecezyj. Jeżeli wię$ 
jadę do Polski, to nie w żadnej misji, nk  mam zamiar® 
ani ochoty miesŁać się do jakichkolwiek spraw we­
wnętrznych, ale tylko i wyłącznie dla zaspokejania pe~ 
trzeby serca. Mówię o tera odraza dlatego, że pewiea 
odłam naszej, amerykańskiej prasy Już rozpuścił wieści, 
że jadę do Polski dla robienia polityki, co absolutni® 
nie odpowfoda prawdzie. Zabawię w Polsce ze trzy tj -  
godnie, potem zobaczę jeszcze trochę Europy i z koń­
cem lipca wracam do Ameryki.

— Jak się układają stosunki wśród Polaków 
w Ameryce? —  spytałem dalej.

— Trudno aa to — odparł ks. biskup — jednem 
słowem odpowiedzieć. Podczas wojny światowej wy- 
chodztwo polskie w Ameryce dokazała tego, na co się 
nie zdobyli ani Czesi, ani Irlandczycy, ani Niemcy, że 
się skonsolidowali na gruncie syropalji do mocarstw 
ententy. Potem zaczął praccwać obóz, stojący na grun­
cie oijeatacji mocarstw centralaych, ale był to obóz 
maleńki Działa on i dziś. tak. że dziś tej bezwzględnej
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konsolidacji już niema i prawdopodobnie już nie bę­
dzie. Ha przeszkodzie stoją ambicje jednostek. Naogół 
jsdnak ogromna większość naszych ludzi jest skonsoli­
dowana poniekąd w jednej myśli, której dał w\ r;/z 
ostatni walny Sejm wychodztwa, w myśli nie mieszania 
się do wewnętrznych spraw Polski.

— A jak odbiło sie w umysłowości wychodztwa 
polskiego powstanie państwa i jego rozwój dotychczas* 
sowy ?

— Odrodzenie Ojczyzny powitaliśmy z entuzja­
zmem. Dla tej idei przecie wychodztwa bardzo wydat­
nie i przed i podczas wojny pracowało. Rozwój stosun­
ków w Polsce obserwuje się n nas skrupulatnie. I mu­
szę powiedzieć, że nasi ludzie damni są z tego, jak 
państwo nasze, mimo wszelkie trudności, się rozwija. 
Konstytucję powitaliśmy z dumą. Ludzie u nas oświad­
czają z zadowoleniem, te nawet przed Amerykanami 
mogą się konstytucją, przez Sejm ustawodawczy uchwa­
loną, poszczycić, tak ona jest demokratyczna i postę­
powa, że pod niejednym względem, jeśli chodzi o reali­
zację i ie i  demokratycznej, wyprzedza konstytucję ame­
rykańską. O ile więc aasi nie ehcą się mieszać w sto­
sunki wewnętrzne w Ojczyźnie, spokojni o to, że one 
się będą rozwijać po linji interesów państwa, o tyle 
z całą gotowością współpracowaliby z braćmi w D jczy­
żu i e na polu przedewszystkiem przemysłpwem. Dlaczego 
nie przysyłacie do nas przemysłowców, którzyby zain­
teresowali naszych lndzi realnemi interesami ? Wy- 
ehodztwo nasze przystąpiłoby ochoczo do budowy pol­
skiego przemysłu. Jeżeli —■ co muszę zaznaczyć z na­
ciskiem — wyehodztwo nasze nie ma wprawdzie tyle 
pieniędzy, jak to się w Ojczyźnie naogół sądzi, to je­
dnak pieniędzy tych trochę jest i na stworzenia prze­
mysłu w Polsce można je w pokaźnej wydobyć ilości. 
Mieliśmy rożne odwiedziny ludzi z Ojczyzny, tych je­
dnak, których wyehodztwo widziałoby najchętniej, jakoś 
dotąd nie było. A szkoda, choć tę szkodę da się na­
prawić.

— Czy zabiegi o stworzenie Kościoła narodowego, 
czynione przez niektórych polskich księży w Ameryce, 
nie wnoszą w życie wychodztwa naszego zbyt silnych 
momentów walki, zakłócających możność spokojnej pracy 
i zużywających energję na walkę?

— Bynajmniej — odparł ks. biskup z uśmiechem.— 
Jeżeli jednak o tera mowa, to muszę stwierdzić, że 
ruch ten w swojej genezie, w swoich zaczątkach, nio 
miał wogóle specyficznych znamion jakiejś idei więk­
szej, a już najmniej narodowej. Pokłócił się ksiądz 
z biskupem, zaczęła się walka i do tej walki, zwłaszcza 
ds walki ks. Kozłowskiego z biskupem, przyczepiono 
nazwę narodowego ruchu kościelnego. Możnnby to ra­
czej nazwać dążeniem do niezależności od biskupów, 
a więc Kościołem niezależnym. To byłoby właściwsze. 
Najgłośniejszym z księży, którzy na skutek nieporozu­
mień z biskupami odmówili im posłuszeństwa, jest ks. 
Hodur w Pensyiwanji. Jest to z rodu Rusin. Cn ma 
największy z pomiędzy owych zbuntowanych księży ta- 
łent organizacyjny, najdłużej się też utrzymuje na po­
wierzchni, bo niektórzy księża pogodzili się znowu 
% biskupami. Ruch ten, czysto, powiedziałbym, bisneso- 
wy dla jednostek, nie' mający w sobie podkładu ideo­
wego, jest obecnie w stagnacji. W każdym razie się 
He rozszerza. Racząj słannie. W Crucago n. p. była

do niedawna 5 parafij „niezależnych1*, dziś jest jedna. 
Naogół nie jest to ruch poważniejszy.

Na tem zakończyliśmy rozmowę. Wasz.

Iowy minister spraw zagranicznych.
Ministrem spraw zagranicznych został dotychcza­

sowy poseł nasz przy rządzie włoskim, p. Władysław 
Skirmunt. Równocześnie prawda podał się do dymisji 
minister aprowizacji, p. Jan Michalski. Mówią taż dzi­
siaj (wtorek) o dymisji ministra skarbu, p. SteezkoW' 
skiego.

W  ja k i sptssćls podać- sm  
do P o lie ji pafistaroweij f

Wielu wysłużonych żołnierzy zwłaszcza zaś pod­
oficerów wróciwszy z wojny, stara sie. dostać do policji 
i w tym celu wnosi podania do najprzeróżniejszych 
władz, nie wiedząc, gdzie s>ę z tem udać. Chcąc czytel­
nikom naszego pisma sprawę tę wyjaśnić, zaznaczamy, 
że najlepiej jest — jeżeli chodzi o stanowiska nizsze — 
wnieść podanie przez komendę miejscowego posterunku 
policji (znajdującego się w każdej większej wsi) do 
Okręgowęj komendy Policji państwowej. Do podania 
ostemplowanego stemplem za 10 Mk należy załączyć 
świadectwa szkolne, świadectwa odbytej służby czy to 
w wojsku, czy gdziekolwiekindziej i wreszcie krótki ży­
ciorys (curriculum vitae). Potrzebne urzędowe potwier­
dzenia przeprowadzi częściowo komenda posterunku, 
częściowo zaś sama Okręgowa komenda Policji pań­
stwowej i o wyniku powiadomi petenta.

Obecnie Komanda chętniej przyjmuje kawalerów 
^niżeli żonatych, ponieważ dla żonatych brak mieszkań. 
Podania funkcjonarjuszów wyższych (oficerskich) wnosić 
można na tej samej drodze do Głównej komendy Policji 
państwowej w Warszawie. Stanisław Kulpa.

E n & ty  0  so ju sz u  z  N i e m i .
Powiesz pewnie, szanowny czytelniku, że to chyba 

niemożliwe, że my ich tylko już tak o wszystko posą­
dzamy, żeby im „psa wykopać“. Nie —  najszczersza 
te prawda.

W Poznańskiem istnieje cały szereg kw arków , 
własności byłych cesarzy niemieckich, obecnie przyna­
leżnych do państwa polskiego. Dobra te wydzierżawiono 
Niemcom. Rząd teraz tych Niemców wyrzuca, pragnąc, 
zupełnie zresztą słusznie, osadzić na nich ludzi naszych. 
Niemcy wnieśli w tej sprawie wniosek, który podpisali.,, 
endecy z ks. Lutosławskim na czele; wniosek ten 
bierzo w obronę Niemców przed Polakami,, przed pol­
skimi chłopami, którzy w tych dobrach m ajął-yć osa­
dzeni. Dowiadujemy się też z tego wniosku, że endecy 
obiecali Niemcom przez swego ministra dzielnicy pra­
skiej, iż starać się będą o pozostawienie ich na dzier­
żawach, byleby tylko głosowali., za senatem.

Pisaliśmy swego czasu o konszachtach Kucharskiego 
z Niemcami w czasie walki o senat,‘jednak nie wiedzie­
liśmy, o jaką cenę się umówili. Teraz juz wiemy!

Więc działalność przeciwnarodowa, prze ci w lndow®.
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zdrada wprost polskich interesów, jest dobra dla ende­
ków, gdy chodzi o pozbawienie ludu jego prawi 

Pędzić to od siebie, jak zarazę I

W r e s z c ie !
Komisja sejmowa uchwaliła wprowadzić jat dla 

nowych zbiorów — woSny handel.
Walka, uchwały, wiece i t. p. nie mogą ustawać, 

bo sprawa przyjdzie dopiero na pełny Sejm.

Nożykowe bałamuctwa.
W ostatnim Nrze 22 „Ludu Katolickiego1* zna- 

ffzłein pełną nienawiści i jadu odpowiedź na mój arty­
kuł Jflusaiz zaw i i i P .  Nożyk, tak się nazywa ów 
autor, srodze się gniewa i pieni. Człowiek, pewny swej 
sprawy, nigdy me traci spokoju, a tem bardziej nie 
pozwoli sobie na karczemne wyzwiska i nie będzie pi­
sał o „.wypocinach111, „wydzielinach" i t. a., zresztą kto 
ma w czem upodobanie. O skrobaniu radzę tnilęzeć, bo 
jak i ja zacznę „nożykiem" skrobać, to napewno będzie 
p. Mirkowi gorąco.

Przejdźmy do bałamutnej odpowiedzi p. Nożyka. 
Człowiek szlachetny w polemice nigdy nie będzie 
w szachrajski sposób przekręcał i naciągał zdań prze­
ciwnika. Wyraźnie pisałem: „zresztą kto był w Rzymie, 
to, niestety, wie o tem, że w Watykanie z Polakami 
się nie liczą". Gdzie tu mowa o arcyb. Teodorowiczu? 
Czy tylko on jeden może do Rzymu jeździć? Nie bała­
muć p. Nożyk. Każdy rozumie, że co innego oświadcze­
nia papieża, a co ;nnego polityka Watykanu, która nie­
omylną nie jest, I jeżeli n. p. Watykan zmienił zdanie 
w sprawie Górnego Śląska, ta po awanturze z Bertra- 
mem... Trzeba też odróżniać obowiązek od miłości... Gdy 
rząd carski, który nie pozwalał obsadzać stolic bistu­
ki df, runął, to o b o w i ą z k i e m  papieża było obsadzić 
biskupstwa. Papież zbiera na dzieci Europy; o b o ­
w i ą z k i e m  jego jest pamiętać i o ¥ednych dzieciach 
Polski. Może dać mniej lub więcej, to już jego rzecz... 
Mamy dwóch kardynałów, ale pytam, iłu jest na taką 
samą liczb% wiernych kardynałów we Francji, Niem­
czech, Włoszech? Czy p. Nożyk nad tem się kiedy za­
stanowił? Spełnienie zaś obowiązku wy zaliczacie do 
czynów niemal heroicznych. Oto n. p. w ostatniej swej 
mowie sejmowej arcyb. Teodorowicz chwali się, iż 
w obronie sprawy narodowej „narażał wprost siebie". 
Przytacza dowody. Zdawałoby się, że ich będzie dużo, 
a ta raptem: mowy w parlamencie wiedeńskim i raz 
jeden u papieża Piusa X. Wątpić należy, czy w Rzy­
mie mógł narazić swoje życie; jeśli w parlamencie wie­
deńskim bronił prawdy, to spełnił swój obowiązek. Gdy 
zaś arcybiskup swoje spokojne, wygodne i dostatnio 
życie uważa za „narażanie się", to cóż mamy mówić 
o biskupie mińskim, który w rzeczy samej za sprawę 
polską siedzi w więzienia moskiewskiem, cóż mówić 
o naszych żołnierzach, o Ślązakach, którzy nietylko się 
narażają, ale i życie dają w ofierze za Ojczyznę?!

Śmiesznym jest p. Ncżyk, gdy przypomina wygło­
szoną prawie przed rokiem mowę ks. Kotuli. Zdobyli 
się z trądem na jedną mowę i spoczęli na lamach. 
Świeżych faktów potrzeba. Od paru miesięcy krąży po

Lwowie w odpisach piękny list Polaków i katolików 
z Podola (za Żbrnczem) do arcyb. Teodorowicza, jako 
posła, by bronił ich w Sejmie. W swej mowie os afniej 
arcybiskup mówi o „najbardziej drażliwej stronie swej 
duszy" — sumieniu narodowem Zdawałoby się, iż kto 
ma takie delikatne i drażliwe sumienie, to napewno 
ujmie się za swoimi współwyznawcami; niestety: sumie­
nie ormiańskie nie zawsze jest jednakowe.

Końcową radę proszę sobie schować. Każdy ma 
prawo bronić się. Wy zaś nie nznajćfte swobody wy­
powiadania się, bo albo przeciwnika błotem obrzucacie, 
albo próbujecie zastraszyć. Arcyb. Teodorowicz w tejże 
mowie straszy, gdy powiada, iż w Rzymie „pracują aż 
3 organizacje niemieckie", z których w jednej są nawet 
kanonicy kardynała Bertrama. Lepiejby. o tem nie wspo­
minał, bo kompromituje i siebie i swoich kolegów bi­
skupów. Pytam, czemu to nasi biskupi nie postarali sit, 
o jednę taką organizację, któraby broniła sprawy ślą­
skiej? Są bogaci (zwłaszcza w Małopolsce). czemu tego 
nie czynią? A koniec tejże mowy arcybiskupa: lud ślą­
ski poniesie szkodę, czemu? — arcybiskup się rozgnie­
wał-. Niechże Bóg chroni naszych braci na Śląsku od 
czułej opieki różnych „endeków". Wszyscy wierny, jak 
to bokiem wyłazi ludowi rosyjskiemu opieka, jaką jgo, 
otoczyli przedstawiciela także „w s c h o d n i  ej n a r o ­
d o w o ś c i " .  Jan Rzepka.

Los klerykalnego agitatora.
Donoszą nam z bocheńskiego, iż ktoś „z góry" kazał 

tam  zwalczać nasz ruch ks. Luzarowi z Niegowici. Ks. Luzar 
uganiał — z małym skutkiem — po powiecie, odsądzał nas 
od czci i wiary. Nagle z przesilenia gardła po jakim ś wiecu, 
na którym  na darmo usiłował przekonać naszych awolenni- 
ków —  stracił- zupełnie głos. Nieszezęśeie —  nieszczęściem! 
gdyby to się jednak stało któremuś z naszych zw o len n ik ó w  
pewnieby „Lad K atolicki" powiedział, że to kara za siani* 
kłam stwa i nieprawdy. Go też my mamy myśleć ? Ozy z* 
prawdę też Pan Bóg k arze?  Chyba nie; widać więe, że n k  
wszystko było prawdziwe i dobre, co ten niego wieki polityk 
opowiadał. Bcchniak.

Endecy w samotrzasku.
Na komisji odbudowy radzono nad karami ns 

właścicieli lasów, którzy się wzbraniają oddać drzewo 
na odbudowę, wyznaczone przez rząd. Wszystko sal® 
gładko, gdy nagle w obronią obszarników stanęli endeccj 
posłowie: Hryckiewicz — (endek skryty) i Rudnicki 
z Sawickim — endecy otwarci. Wreszcie nokazali swe 
dusze faryzouszowskie. Kilku iunych posłów postarało 
się zaraz o stenogra?ki (osoby szybko piszące pewny: a. 
rodzajem skróconego pisma, którem notuje się mowy) 
i te zaczęły zaraz ich przemówienia spisywać. Spostrzegli 
to endecy; strach — spisują ich cygaństwa, ogłoszą 
wydrukują — chłopi się dowiedzą. Zaraz też mówić 
przestali i oświadczyli wszyscy trzej w te dyrdy, żt 
będą głosować na Sejmie za ustawą i karami.

Jeszcze jeden to przykład peifidji tych politycz­
nych oj-zastów. Chłopi powinni spytać naszych „Stoją- 
łowczyków.lj t. j. endeków (bo oni tę nazwę tylko 
ukradli zwolennikom ks. Stojałowskiago), jak długo



jeszcze będą miel! cselsość pokazywać się aa wsi w roli 
lej obrońców. __________

Lekarza, ni§§s ĉ me§@ sieMel
Z powoda prywatnego sporn między członkami 

„Plonu" w Tarnowie, użył sobie któryś z kilku pozo­
stałych jeszcze socjalistów tarnowskich na „piastowskiej 
gcspodarc»H. Stwierdzamy, że „Plon“ jest olbrzymią in­
stytucją, o której prowadzeniu ri&jlepsze wydaje świa­
dectwo „Związek rewizyjny". Tarnowski socjalista szuka 
jednak dziury na calem. My odpowiadamy mn jedno: 
Pilnuj —  towarzyszu —  siebie i swoich; pilnuj swych 
'konsamćw i ich kierowników, bo gdyoyśmy ich sprawk’ 
w Małopolsce samej wyliczyć chcieli, toby nam miejsca 
w gazecie zabrakło. Czy wiesz, jacy to „towarzysze" 
siedzą w kryminałach lwowskich ? Może ei przypomnieć ?

Człaneh nF lo m iu.

Z lasów Limarinwszczyzny.
Całą północną polać powiatu limanowskiego zaj' 

siowały niegdyś nieprzebyta bory — przeważnie buko* 
wo-jodłowo.

Niebotyczne jodły zdawały się przetrwać całe wie­
ki; nie było siły, któraby zdołała te ostępy leśna zni­
szczyć. *

A jednak siła ta przyszła — u stóp leśnych gór
Sfendowano kolej. W ślad za nią zbiegły się do nas
rsesze' spekulantów niemieckich, czeskich i żydowskich; 
od niebacznych właścicieli wyłudzono za marne pienią­
dze lasy i zaczęto je ciąć.

Pobudowano tartaki parowe, które dniem i nocą 
przecierały limanowskie jodły, a długie pociągi, ciężko 
dysząc, wywoziły za granicę nasze leśne skarby.

Nikt nie mógł lasów tutejszych zmóc, chociaż dla 
wykarczowania kawałka pola do walki z niemi się zry­
wał, zmogli je jednak spekulanci — „Firmy", jak je 
chłopi zwali.

Nic to, że nie było prawie tygodnia, by któryś
* robotników nie stracił życia lub chłopski koń nie zła-'
a*ał nogi — bieda zmuszała tutejszą ludąość do pracy 
w lesie, z której w rzeczywistości nie miała żadnej ko­
rzyści

Liczne karczmy i rzynki wydzierały w sobotę i 
liodziełą chłopom zarobek krwawo przez cały tydzień 
sapracowatay.

Całe młode pokolenia ludności tutejszej, pochodzące 
s  czasów owych firm leśnych, przeważnie kalecy lub 
®atole7, świadczy o zgubnych skutkach alkoholu.

Lecz i góry zaczęły gwałtownie łysieć, gdzienia- 
jjfdz;e już tylko widne były czubki ostatnich lasów, lecz 
I te niszczyła siekiera, tworząc już prawdziwa esseata- 
rzytko z kwitnących niegdyś ciemną zielenią gór lim-a- 
m  oskich. Nia darmo noszą one nazwę Gorców.

Dzisiaj coraz smutniej w tej krainie roztok mar­
twych — woda deszczowa nie wstrzymywana płaszczeni 
leśnym na zboczach gór, pędzi nie hamowana w dół —  
piszczy, co napotka po drodze i coraz częściej na miej­
scach uprawnych pól jałowe tworzą się kamieńce.

Na nic się zdadzą regulacje potoków — źródło 
slego leży u źródliak tych potoków górskich i  tam go 
trseba usuwać.

Grzebać mil jony w łożyskach tychże bez równo­
czesnej akcji na całej lvaj — to chybiony cel.

Lasów nie stało —  już nie widać tych podhalań­
ską powagą tcbnąeych domów płazowych — dzisiaj domy 
buduje się z nędznych drzewek, z których dawniej na­
wet stajni nie budowano. Nie wisie lasów ocalało z ogól­
nego pogromu, lecz i te resztki rokowały piękną przy­
szłość — wszak gleba i warunki klimatyczne podlas są 
znakomite, o czem świadczyć mogą gdzieniegdzie zacho­
wane jeszcze drzewostany buków o-jodłowe.

Niestety, i na nie przychodzi już smutny koniec —  
dla „poprawy waluty" wyrok śmierci na nie wydany — 
nadeszła nowa potworna M a niszczenia lasów.

Dziś, kto żyw, do handlu spekulacyjnego się zrywa — 
obok żyda widać profesora czy wreszcie urzędnika ase­
kuracyjnego — wszystko rzuciło swe przedwojenne za­
wody i wzięło się do handlu drzewem. Dość spojrzeć 
po stacjach kolejowych tutejszego powiatu — wszędzie 
kupy drzewa, a nawet o pomstę do nieba wołających 
młodych drzewek — dziś bowiem już 40-letni młodzik 
stał się dojrzałym do cięcia; poco czekać, kiedy za 
stemple dobrze płacą.

O te a , że przez to gleba leśna pustosze je i że co­
raz trudniej ją będzie zalesić, nikt nie ipomyśli — zręby 
zostawi się własnemu losowi lub zalesi w sposób, jak 
cię to trafiło w jednym z wielkich zniszczonych mająt­
ków leśnych tutejszego powiatu, stanowiącym czeską 
własność.

Dla zalesienia kilkuset morgów zrębu wywieziono 
kilka for sadzonek leśuych, a że to daleko od miejsc, 
gdzie sięga oko ludzkie, zakopano je do wspólnego 
grobu.

Lecz saazonki dla zadokumentowania gwałtu nad 
niemi spełnionego, przebiły się przez ziemię i rosną do 
dziś dma w smutnej komunie, a zrąb pozostał niezakuł- 
tarowanym.

Ryły czasy, kiedy ziemniaki, mające ratować od 
głodu ubogą ludność, czekały tygodniami pa węzłowych 
stacjach, marznąc w otwartych lorach — dla sągów lub 
drzewa wagony były i to często kryte, bo przecież 
drzewo mogłoby po drodze „przemarznąć11.

A waluta, jak się zaczęła drzewem poprawiać, tak 
się aż poprawiła, ale nis dla Państwa, lecz dla speku­
lantów, którzy drzewa, broń Boże, nie sprzedali zagra­
nicą w markach polskich, lecz w lirach lab markach 
niemieckich.

Ja rozumiem zamianę drzewa za produkty potrze­
bne dla naszego kraju, jak nawozy sztuczne ftib ma­
szyny rolnicze —; z tern można się pogodzić, gdyż kraj 
z tego skorzysta — lecz że jeden czy drugi apekulaut 
sprzeda zagranicę drzewo w obcej walucie, kraj nie bę­
dzie miał nic, a lasy zniszczy. Obecnie ma się rekwiro- 
wać 30°/o 5-letniego etatu aa celo odbudowy, ale już 
żydkowie, będący najlepszym barometrem w tych spła­
wach, śmieją się z tego, wszak e roli Kościuszki jako 
bohatera narodowego mało słyszeli, znają za to innego, 
otwierającego, wszelkie bramy i usuwającego zakazy. 
Mówią, że ustawa—-to blacha gorąca na piecu kuchen­
nym — gdyby kto chciał na nią odraza siąść, to się 
poparzy, ala za dwie godziny, gdy blacha ostygnie, to 
jliż bez stracha na niej można siedzieć. Może mają 
i rację — będziemy to widzieć.

Niszczą i chłopi doskonale swe lasy, zwłaszcza 
w tak zwanych spółkach, gdzie jeden drugiego stara się



we w y z b y w a n iu -  d rzew a p rześcignąć.  D a j  Boże, by  się 
t »  poprawiło , gdyż  w praw dzie  mówią, * ?

„Nio było naa —  był las 
nia będzi® nas —  będzie la s“

lecz  ł a t w e . s ię  s ta ć  może, t e  my jeszcze  będziemy, a le  
fa m  n ie  b idz ie .  Z a  m ało  azanu jem y lasów  i to  s ro ca  
etę a a  n a s  zemści, p r o e e a t  lesistości coraz  to  ba rdz ie j  
•p ad a ,  n ie  m ów iąc ju ż  o ja k o śc i  —  n ie d ła g e  p rzy j  dole 
czas, t e  drzewo m y będziem y sp ro w ad za l i  * z a g n a i n r ,  

. g i s i s  la sy  są  w  poszanow aniu .
Dlatego chłopi. skanujcie i pielęgnujcie swe lasy, 

,-feo to w waszych biednych stronach jedyny kapitał
1  ees.

* K R O N I K A .
K alen d arzy k  ty g o d n io w y . S ied z isk , 19 czerw©?.; 9*r- 

wwtego i  Protazego; poniedziałek, 20  czerwca: Sylw sryna; 
wtorek, P I  czerwca: Alojzego; środa, 22  czerwca: Paulina; 
•zw artek, 23' ezerwea: W andy; piątek, 24  czerwca: Ma.ro- 
isen ie  Ja n a  Cbrseiciela; sobola, 25  czerwca: W ilhelma- 
siedziele, 28 ezarwea: Jan a  i  Pawła.

M iljonów ka. W  ostatniem ciągnienia miljbnówki wy­
losowany został N r 0467054 , sprzedany w Ciężkowicach.

la n c y  zm arli W G srb ji, H atlan  Antoni, nr. Szomlany, 
Podhajce, pozostawił woreczek ty ton ia; Grzybel Stanisław, 
nr. Koniusaowa, Grzybów, pozostawił korespondencję i modli- 
tow nik; Fodorak Jakób, nr. Jasiu , Kałusz, pozostawił port­
fel; Yassko Yas.il, nr. W okze, Turka, Galicja, pozostawił 
książeczkę; Sala Stanisław, nr. Miklussowice, Bochnia, pozo­
staw ił portmonetkę z kluczykiem; M aruiaak W asyl, nr. Bro- 
showeo, p. Żydzczów; Truch Stefan, nr. H arnia, p. S try j; 
Ceryk Mikołaj, Belejów, Dolna; Ubernia Jan , Łossmów, 
Trembowla; Rafael A lbert, B rana, Grębów; Staniszewski 
W ojciech, Jan iny , Maleć; Paw lik Grzegorz, Chaszczów, T ark a ; 
Jakow iisezyn Stefan, Buren, Tłumacz; Stróż Józef, nr. 1897 
Ostnieja, Tłumacz; Kostecki W asyl, u r 1873 Krekilics, 
pcw. Barów, Zborów; Zachara Hryń, Drohoblany, Drohobyez; 
Yinnieki Jan , nr. 1895, Cześkowie, Rudki; Ruski Mikołaj, 
ar. 1883, Skoie; Łakac Grzegorz, s r . 1886, Klockowa, 
Itosmal Jan , u r. 1895, Mszana Górna, Limanowa; Czerni- 
sbowski Jan , Yekołe, Sambor; Krawczak W ładysław , 17 p.;

Drobne kwoty pieniężre przed wysłaniem poszczegól­
nym stronom muszą być wj mienione na walutę polską. W a­
lu tę  prześle się w markach według kursu  giełdowego 
Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej.

Po m etryki śmierci należy się zwrócić do K nrji bi- 
ikupiej W . P. w W arszawie (W ierzbowa 11).

Dzienniki za wschodniej Małopolski, polskie i ruskie, 
sp rasza  się o przedrukowani*.

K ary  za n ie p łac en ia  podatków. M inisterstwo skarbu 
podaje do wiadomości główne postanowienia proponowanej 
przez Sejm w dniu 7 czerwca ustawy o nadzwyczajnych 
karach za zwłokę niezapłaconych podatków i opłat, oraz 
•  kosztach przymusowego ściągania należności karnych.

1. Od kwot zaległych w dniu wejścia w życie ustawy 
I .in n y c h  kwot, które w przyszłości będą zalegały,* oznacza 
eię po upływie 30 dni od term inu płatności zam iast nor­
malnych odsetek zwłoki karę w wysokości 3°/0 za 1 miesiąc 
w pierwszym kw artale, 3 1/*'%  *a mieaifl c w drugim kw ar­
t a ły  4% »  każdy miesiąc następny.

2. Za pisemne wezwanie do wpłaty zaległości pobiera 
się przy ssaległośeiacL do 10  tyaięey m arek 20, przy s p  
leatościach od 10 do 100 tysięey nurek 100, przy sa fc t 
giościach powyżej 100 tysięcy 200  marek. f*j

3. Za czynność organu egzekucyjnego n a  m fc fg ii 
w celu praymaaowego ściągnięcia zaległości peMent
sumy zaległej, najm niej jednak 100  marek. M \>4[

4. Koszta przechowywania zajęty , h w celu sabam u.- 
n e n ia  ruchomości, tudzież koszta połączone z licytacją gw* 
noai podatnik, zalegający z należnością skarbową.

5. Za koezta przymusowego zarządu sekwestraeji m&> 
jątkn pobiera się 1 0 %  przychodu z m ajątku, najm niej je­
dnak m arek 100, za  każdy rozpoczęty tydzień zarządu.

Postanowienia te wchodzą w życie z dniem 1 wrze­
śnia b. r . M inisterstwo skarbu w i j  w a wesystkicn, aaiegają 
eyeh * jakfemikclwiek opłatami i  podatkami, by, korzystając 
k  krótkiego czasu, w którym ta  ustaw a jeszcze nie obowią­
zuje. we własnym interesie spłacili wszystkie zaległości 
i w ten sposób uchronili się od kar z i zwłokę poniesio­
nych kosztów przymusowego ściągania naleiytości.

Z Oświęcimskiego. N otatka nasza pomogła o tyle, 
?.* Łt Potocki przydzielonego mu aboża nie przyjął, które 
tera dostali małorolni.

Stwierdzamy przy tein »  całą przyjemnością, że tu te j-  
azy stswrests z rozdziałem tego zboża nie mim nie wspólnego.

Obywatele.

f  Adina Kulezyfisfca.
ś. p. Anna Kalczyńska, wdowa p6 profesorze 

Uniwersytetu krakowskiego, zmarła dnia 10 b. ta. 
w Krato Ms.

Ś. p. zmarła była najlepszą żoną ś, p. Władysława, 
znakomitego uczonego przyrodnika, oraz wielkich cnót 
matką swych dzieci, z których najstarsza, p. Jan aa, 
jest żoną posła, Jozefa Bączkowskiego.

Pogrzeb odbył się w niedzielę na cmentarza kra­
kowskim.

Cześć Jej pamięci 1

Baczność ludowcy w Wiełiękiem!
Dnia 19 b. m. o godzirie 4-tej po południu odbę­

dzie się w Sieprawiu w domu p. Barana zgromadzenie 
ludowe. Ludowcy! Jawcie się licznie.

Powiatowa Bada ludowa,

Baczność ludowcy 
w Tuchowskiem l

We wtorek, 21 czerwca 1921 r. o gpozŁię 11-tej 
przed połuduiem odbędzie się w Tuchowie w sali „So- 
koła“ wiec publiczny P. S. L. Treśc:*ą obrad wiecu będą 
liczne sprawy polityczne. Referentami będą posłowie; 
Stronnictwa. Ludowcy z okolic Tuchowa! Niechaj ża­
dnego s Was na wiecu powyższym nie braknie!

Z bierajm y s k ła d k i na^JBom In­
dow y im . W .-W itosa w K rak ow ie  !“ •

Chtsp zląszesy — wiess co ssisczy ? 
Sest to śmierć dla rozbijaezye.
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Na G& ray  Ślsąskj
P. Chwastek złożył imieniem Pow. Koła nauczyciel­

skiego, z Grybowa, 1752 j Mkp. — Zwierzchność gminna 
Mędrzechów, pow. Dąbrowa 2.000. — Gmina Czarna, pow. 
Łańcut 500. — Stronnictwo ludowe z pod znaku »Piast«, 
zebrane na wiecu 16 maja r. b., Skawa, p. Chgbówka 709.— 
Gazda Antoni, Chocznia 25. — Kołonja polska Antoniówlca, 

Krakowiee 500. — Gmina Wampierzów, p. AYfedowioo 
rne  4.230. — Gmina Brzezówka, p. Ropczyce 2.039. — 

Andrzej Sielecki, Machów, p . T arnobrzeg 57. — Szkoła lu­
dow a 'w  By szycach, p. Wieliczka 225. — Franciszek Mikul­
ski, naućzyciel, Pilzno 2,405. — Fr.  Wiśniowski, Wiewiórka, 
pow. Pilzno 1.200. — Mieszkańcy gminy Janowice, p. T a r ­
nów 732. — Zwierzchność gm inna Mędrzechów 4.540. — 
D r Jakób  Janiga, Tuchów 10.000. — Dzieci szkolne I i i -g o  
stopnia z Czelatyc, pow. Jarosław  128. — Fr.  Gankiewicz 
w Terce, p. Wołkowyja 100. — Z inicjatywy pp.: F ranciszka 
Dubiela, pełnomocnika p. Cieleckiego, Stanisława Sikor­
skiego, Jakóba Perlewicza, F ranciszka Bogdanowicza, Ta­
deusza Kosiń; kiego odbyła się w Ryglicach, pow. Tarnów, 
dnia 29 z. rr w parku  p. Cieleckiego majówka, z której 
czysty dochód złożono w kwocie 1.548 Mkp. — (Michał Do- 
bek) Dziatwa szkolna w Męcinie 335. — Franciszek Gawin, 
Rzędzin, p. Tarnów 300 Mkp.

Na w d o w y  I s f e r e t y  p o  ż o łn ie r z a c h :  --.i.
Jakób Folta, P rzew orsk  97 Mkp.
N a B ok: lu d o w y  lin . W ito sa  w  K r a k o w ie :
Moskal, Górka nad Wisłą 50 Mkp. — Spółka w yro­

bów betonowych »DunajOTh w Wierzchosławicach 1000. — 
Marjan Hippman, Trześń, Kolbuszowa 500. — TadejBz 
Olpiński, leśniczy, Dobromil 100. — Maciej Czuła, Kraków 
100. — Gmina Przeciszów, za pośrednictwem, p. Borucha 
290. — Na zebraniu Związku młodzieży w Krakowie 2.050. — 
'Od Antoniego Kusia z Rzeszowa i od osób, nie chcących 
być wymienione-ufc 1000. — Zebrane podczas pobytu prez. 
Witosa w Jaśie 6.425. — Dr Jan  Biały, Kraków 150. — 
R ada ,L udow a gminna P. S. L. w Zaborowie GC9. — Dr Mi­
chał Świgost, Kraków 500. — Gminna Ruda Ludowa Wolto-' 
wice, p. Biadolmy Szlacheckie 150. — Inż. Sądel, Bochnia 
100. — Od Rady Ludowej z Markowy i z gminy pow. P rze­
w orsk  500. — Boroń, wójt z Kaszowa 100. — Leon H ajduga  
z Kaszowa 100. Władysław Róg, por. 21 p. arl, poi. z Rze­
szowa" 100. — Zbigniew Horoayński,  Kraków, ulica Garn­
carska L. 19 1.000. — Józef Trojan, Łubcza, p. Jodłowa 10.— 
H enryk  Gródecki, Wiśnicz koło Bochni 100. — Ludwik Go- 
rzula, Ciiarzewice, p. Rozwadów 100,

Tysiącom ludzi damy chleb, 
a  mi!jony krajowi,

Wymieniony tytuł niechaj nikogo zbytnio nie zadzi­
wia. Nie jest to znów sprawa tak trudna do przeprowa­
dzenia. Mamy przecież w ojczystej ziemi naszej tyie skar­
bów nk rytych, że trzeba tylko trochę zastanowienia, aby 
wynaleźć sposób na ich wydobycie, na wydobycie owych 
miijonów.

Wspomnę tu tylko o hodowli drzew owocowych i tego, 
co obok nich z łatwością da się wyhodować.

Ileż to miejsca wolnego jest w mieście czy wo wsi, 
gdzie mogłyby swobodnie rość piękne jabłonie, grusze, śliwy, 
czereśnie i t. p.? Ile to ogrodów zaniedbanych i placów 
próżno leżących nieraz tuż jod  chatą? A miedze, drogi 
polce, gościńce i l, d., ileby przyniosły dochodu, gdyby je 
troskliwa ręka obsadziła szczepami ? 'A eh, żal, żal doprawdy 
tych miejsc próżnujących, na których winny szumieć rozło­
żyste drzewa owocowe i wdzięczyć się swym śnieżnobiałym 
kwiatem na wiosnę, a rumianym owocem latem i jesionią.

" Cóż wypadałoby uczynić, aby wyciągnąć z tej z'erai 
•jpk .fiajióękiŁ/ posyłek? Otóż warto nad tem pomyśleć le­
piej, aniżeli dotąd myślano. . ... i ___r....________

Prawda, są miejsca, gdzie owoc rodzi się w obfitości 
ale nie wszędzie umieją z niego odnieść korzyść, jaką przy 
umiejętnem obchodzeniu się przynieść powinien. Nadmiar 
owocu częstokroć niszczeje, bo gospodarz, zajęty gospodar­
stwem (zbiorami, orką, siewem, młocką i t. p.), nie ma czasu 
myśleć o śliwkach, gruszkach i jabłkach; zrywają je więc 
dzierM swoje i obce, a opadły owoc zjada bydło i trzoda. 
I ten skarb idzie na marne. A przecież tych ogromnych 
s tra t można uniknąć i zamienić je na dochody. Trzeba się 
jednak zabrać do prawy- gruntownie, z całą konsekwencją. 
Do tego atoli potrzeba ludzi i to fachowo wykształconych 
ogrodników, którzyby się stole tem zajmowali, a nie powie­
rzać tak ważnej sprawy dyletantom, partaczom. Szkoda bo­
wiem ziemi, drzewiny i zichodu, jeżeli się nie ma zrobić 
tego umiejętnie i p r a k ty c z n i

Sprawą tą  musmlby się zająć Sejm; na prywatne chęci 
niema co liczyć. W  całej Polsce należy podjąć hodowlę drzew 
owocowych z większym rozmachem, po amerykańska.

Sejm więc uchwali ustawę, mocą której zakładać się 
będzie szkoły ogrodnicze, celem dostarczenia gminom wy­
kształconych ogrodników. Na razie możnaby użyć tych, któ­
rzy są do dyspozycji. Każda zaś gmina wiejska czy miejska 
(albo też k>'aj z ziemi na parcelację przęznuczonej) dostar­
czy odpowiedohfgo obszaru na z liżerfie wzorowego ogrodu, 
postara się o budynek mieszkalny dla ogrodnika, o potrzebna 
zabudowania, narzędzia i przybory.

Niewielkiej płacy będzie potrzeba dla tego człowieka, 
bo część ziemi, jaką dostanie w zarząd, może ma służyć 
na utrzymanie.

Całą tę s ;raw ę najlepiej byłoby ująć w tan sposób: 
Każdy powiat czy województwo, z własnych czy gminnych 
funduszów, obowiązany będzie zakładać na swoim obszarze 
takie gospodarstwa ogrodnicze stopniowo, uwzględniają^ 
i  początku najwięcej sprzyjające warunki.

To potrwa tak  długo, dopóki cały powiat, a przynaj­
mniej wystarczająca część gmin nie zapełni się takłemi 
ogrodami. Ogrody te przysparzać będą z czasom krajowi 
milionowych sum nietylko przez zatrzymanie ich odpływo-- 
za owoc zagraniczny, ale tez za produkt zbyteczny, -wy­
wieziony z kraju.

Zadaurem ogrodnika będzie: hodować drzewka owocowe, 
obsadzać niemi ogreiy mieszkańców, zakładać sady, sadzić 
szczepy przy drogach, po miedzach i t. p. miejscach.

Obok szkółek drzew owocowych mogą byc także hodo­
wane w ogrodzie gminu - m krzewy owocowe, j ik :  agrest, 
porzeczki, maliny oraz warzywa, nie brakłoby także miejsca 
na pasiekę, kwiaty i zioła lecznicze, a nawet i dzikie drzewa.

Ogrodnik gminny będzie miał pieezę także nad istnie- 
jącemi już prywatnemi sadami i ogrodami w gminie, przy­
pilnuje, aby zrobiono koło drzew wszystko, co potrzeba, by 
zapewnić tym sposobem jak największe zbiory, pouczy wresz­
cie, kiedy i jak zbierać owoc oraz jak go zużytkować. Za­
łoży także spółkę owocową, co tylko przyczyni się do więk­
szego zainteresowania się sadownictwem.

Da suszenia owocu nrzą Izi się wspólną suszarnię, 
a część, jego nrzójpiacty także na wyrób marradady, powi­
dła, konfitur, wreszcie win owocowych.

. Gminy większe mogą mieć swoich ogrodników, mniej­
sze łąpzyłvby się z imiemi. \V większych miarkach nie wy­
starczyłby jeden o gro inik; musiałby on mioć pomocników 
i praktykantów.

Tym sposobem tyską m lu Izi dostawo chleb do rąk, 
a kraj,  zamieniony w joden wielki, piękny ogród, bat Iz la 
miał bogate źródła ćotThffSÓW. ~ J .  2L



a w a  p i  UWś’
Ze w szys tk ich  s t ro n  p a ń s tw a  n a p ł y w a l i  ćo Tow. 

popie ran ia  p rzem ysłu  indowego zapy tan ia ,  gdzie nabyć  
m ałe  m aszyny  do p :zarobki lnu  n a  przędzę, ile one b ęaą  
k osz tow ać i t. p. T ow arzys tw o  uw aża  za swój obow ią­
zek wyjaśnić,,że p rz e ró b k a ln u  s k ł a d a s i ę z d a ó e h p r o i f p ó w :
1) z w ypraw y  do m y  lnianej n a  włókno t rzepane  i 2) 
z p rz e tw o rz e n ia g - łó k n a  na odpowiednią przędz*}. P rz e ­
r ó b k a  ta  sposobem domowym je s t  bardzo mozolna, oraz 
w ym aga  dużo czasu i zachodu, a  mechanicznie może 
bye w y k o n an ą  jedyn ie  za pomocą szeregu  skom pliko­
w anych  m a sz ; u i odpowiednich urządzeń  technicznych.

P rz e ró b k a  łodygi im anej n a  włókno sk ła d a  się 
t w y p ra w y  uv krej i w y p ra w y  suchej. Sposobem domo­
wym w y p ra w a  mokra, t. j. roszenie, odbyw a się d rogą 
f ta tu ra lA  i nie w ym aga wiele zachodu, alii żadnych 
kosztów; na tom ias t  w y p ra w a  sucha. t. j. międlenie i t r ze ­
panie  nie postępu je  zb y t  szybko i j e s t  dość ciężkie 
p rzy  użyciu na jp ros tszych  międlic, ale p rzy  um ieję tnej 
p racy  da je  najlepszy p rodukt.  P rzy  użyciu zaś międlicy 
w alcowej o ęęcznoj korbie  i tak ie j  że trz«paczki (n a rz ę ­
dzi tych  dos ta rcza  tow aie i  s tw o  pop ie ran ia  przemysłu 
ludowego w W arszaw ie ,  ul T a m k a  1) p rac a  t a  idzie 
bardzo szybko, ła tw o i lekko. W  m echanicznej w y p r a ­
wie Ina n a  wfcikoo, roszenie także  najczęściej odbyw a 
się d rogą n a t u r a l n ą ^ a  ty lko  w spec ja lnych  w arunkach  
s tosow ane - byw a moczenie sz tuczne, do k tórego urządze­
nie nie je s t  zby t skom plikow ane. T ak sa m  > międlenie 
i - 'trzepanie . odbyw a s i ;  n a  m a szynach  doąfi p rostych  
i oprócz sz tucznej suszarn i  nie w ym aga  nadzw yczajnych  
n r /ądzen .

D ragi proces, t. j. przędzenie, jest, trudniejsze . 
P rz ę  lżenie bowiem .s tenow i: w ysnuw an ie  ró w n o m ie rn e g o ■ 
p asem ka  w łókienek, sk ręc an ie  tegoż i n aw ijan ie  już g o - : 
śowej nitki. P o n i ł j p ż  włókno ln iane  j e s t  szo rs tk ie  i sk łada  
s ię  z n ie rów nych ,w łók ienek , połączonych ze sobą w taśm y 
kiciom roślinnym, przeto wymogi" ono, oprócz dokładnego 
rozczesan ia  i ro<sortow ania  odpowiednich włókien, roz­
puszczenia  n i i te r j i  b 1 e ;stej celem rozluźnienia 1 ła tw ie j ­
szego w y sn u w an ia  włókien. P rz y  przędzenia  ręczńem 
rozluźn ien ia  w łókienek  p rz ą d k a  dokonyw a za pomocą 
śliny, a  w ysnuw an ie  w łók ienek  z kądzie li  regu lu je  s to ­
sownie do w łókna  i do przędzy, j a k ą  chce o trzymać.

p rzędza ln ic tw ie  mechanicznej!) is totę  m yślącą za s tę ­
p u ją  m aszyny, musi ich więc być ta k i  kom ple t dobrany 
i t a k  urządzony, a b y  p ra c a  ta  w y k o n a n ą  zos ta ła  równie 
dokładuie. Do rozluźnien ia  zaś  w łók ienek  z k le ju  z a s to ­
so w an a  j e s t  o g r z e w a n i  w oda w prząsnicach.

N ajm niejszy  dobór m aszyn  do u z y sk an ia  z lnu  cze­
sanego  przędzy N r  ang ie lsk i  cd 1 8 — 25 sk ła d a  się z 9 
maszyn, a do w yprzedzen ia  przędzy zgrzebnej z -pakuł 
N r ang. od 8 — 18 sk ła d a  się z 7 maszyn. Najm niejsze^ '?  
więc ty p u  p rzędzaln ia  do sprzędzaniu. w łókna i paTuił 
h a  p r /ę d z ę  o powyższych num erach, t. j, najg rubszą ,  
j a k ą  z lnu  o s ią g n ąć  można, posiadać musi 18 maszyn, 
nie l icząc czesarki,  to k a rk i  do toczenia  w a łków  w y c ią ­
gowych, motaków, s i ln ik a  popędowego i- innych  maszyn 
pomocniczych, o raz  odpowiednich urządzeń, i- tóre razem  
K tm ow ią poważne p rzedsięb io rs tw o  fabryczne. '  P rz ed s ię ­
b io rs tw o  takie,  obecnie urządzane, kosz tow ałoby około 
60  OOO.OOń m arek  (m aszyny  te nabyć można jedyn ie  
w A ag ij i ,  lub gorsze w Niemczech) i m usiałoby pow stać 
V  <teg«4»y«sh wura®Ł*eh -konmuńk-ccęi ja/ch i w miejscu

o szeroko rozpowszechnionej u p ra w ie  ln u ,  gdyż  p rzę ­
dza lnia  t a k a  po trzebow ałaby  rocznie  około 20.000 pu­
dów w ypraw ionego  włókna, czyli 100.000 pudów  wy- 
moczonęj i wysuszonej słomy ln iane j .  P on iew aż  z lnu; 
k ra jow ego os iągnąć  można przędzę do N ru  50, p rze to  
do korzystnego  w y zy sk a n ia  su row ca  n ie  w y s ta rc z a  przę 
dza lnia  o 16, ale conajm niej o 41 m aszynach  zasadn i­
czych, nie l icząc dodatkowych.

Z powyższego widać, d laczego do przędzen ia  lnu 
n iem a w zastosow aniu  m ałych maszyn do u ż y t k i  do­
mowego. W praw dz ie  je d eu  z naszych  inżyn ierów  podczas 
w ojny  skons t ruow ał  m aszynkę , k tó ra  zas tępu je  5 maszyn, 
p rzygo tow ujących  n iedoprzęd  i uzupełnił j ą  p rzą śn icą
0 20 .wrzecionach, czyli 2 m aszynam i zas tąp ił  dobór 
9-rnaszynowy, ale m aszynk i te  p roduku ją  dziennic z a ­
ledwie 30 jTpbtńw  przędzy  z lnu czesanego  o g rubości 
n i tk i  pomiędzy N r  14 a  16. P a k u ły  zaś trzeba  prząść 
ręcznie lub użyć n a  in a e  przeznaczenie. P oniew aż
1 przy  te j p rząśn icy  je s t  zastosowaną, og rzew ana  woda, 
a  m aszyny  są w p row adzane  w ruch siłą  popędową, 
przeto przy małej w ydajności,  p ro d u k c ja  tych  maszyn 
je s t  taksam o droga, j a k  n a  ko łow ro tku  ręcznym. Zw a­
żywszy, ko łow ro tku  możną p rząść  n i tk ę  dowolnej 
grubości* i w każdym  czasie wolnym od innej p racy , to 
przędzenie n a  k o łow ro tku -ba rdz ie j  się opłaci.

W obec tego  s tw ierdzonem  'jest, że przędzenie lnu  
z dobrym sku tk iem  odbyw ać się może: albo n a  dobrze 
zbudow anym  kołow rotku  nożnym  J i i rg e n sa ,  o ile chodzi 
o przędzenie n a  w łasne  potrzeby, tern bat dziej, gdy  pracę  
tę  w ykonyw a się  w porze zimowej, lub m echanicznie 
w wielkich przedsięb io rs tw ach  fab rycznych ,  w yposażo­
nych we w szys’k'8- dobory m aszyn  i inne urządzeni?  
techniczne. W sze lk ie  inne półśrodki zawodzą.

l i  W ‘
W  dalszym ciągu  odbyły się zg rom adzen ia  w n a ­

s tę p u ją cy ch  miejscowośfeiach:
W a ł  R u d a ,  pow. Brzesko, d n ia  - 18  m a ja  b. 

M ieszkańcy  gminy.
M e d y n i a  G ł o g o w s k a ,  pow. Ł ań c u t ,  d n ia  16 

m a ja  b. r. M ie s z k a m y  gminy.
Z ł o t a ,  pow- Brzesko, dnia 16 m a ja  b. r. P odp isy  

całej gminy,
S t r y s z ó w ,  pow W adow ice ,  d n ia  16 m oja  b. r  

Podpisy: h u l u i k  T alaga , wójt.  Jł udo ił K ow alski, rehr .
T r z c i a n a  k  Rzeszowa, dn ia  15 m aja  b. r. Pod­

pisy m ieszkańców  gminy.
K o ś c i e j ó w ,  L g o t a ,  Z g o d a ,  pow. Miechów, 

dn ia  22 m aja  b. r. P odpisy : Wojciech M iisu ft prze w. 
S ta n is ła w  Tochowicz. W. Jlodgn.

N o w a  W i e ś ,  pow. W a l ic z k a ,  dn ia  16 m aja  b. r. 
Podpisy . Piotr M iękina, prze w. Ja n  S tachura , sekr.

S u c h a ,  pow. Żywi - o,  dora 16 m am  b. r. P odpisy : 
M icha ł Węgiel, pi zew, Jlu-hał 1'a eczng, sekr.

P  a 1 c z o w i c o, pow. Oświęcim, dni a 16 m a ja  b. r. 
Podpisy: K a zim ierz  Popiel, wó;t, w im ieą iu  całej Rudy giu,

K o n  i ó w ,  pow. S-. Sambor, oni;** 17 m a ja  1». r. 
Podpis?': Jfoe f Bohrr,, p rzsw . hf»acy K-rupii, sokr.

B o r  d e^5 li ó§?, pow. G.ybóćy, dnia 16 maja b. r, 
Podpisy całuj gminy.

S i e k i e r c z y n a ,  pow. G rybów , dni a ! 6 m aja  b r, 
Podprsy: 8iam »łaut S utiertka, pr -r:'?. J . a&kjc*
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C h e ł m e k ,  pow. Chrzanów, dnia 16 sa&ja b. r. 
Podpis: Chacui, sakr.

M a s z k i s a i c e ,  po w. Brzesko, dnia 16 maja b. r. 
Podpis Zwierzchności gminy.

S p y t k o w i c e ,  pow. Oświęcim, dnia 16 maja b. r. 
Zarząd Soła P„ S. L.

R y c e r k a  Gó r n a ,  pow. Żywiec, dnia 16 maja 
b. r. Podpis: D: i erą as, wójt.

K r z y ż ,  pow. Tarnów, dnia 16 maja b. r. Pcd- 
jpsy Zarządu Kółka rola.,*oraz zwierzchności gminnej.

S i e m i e c h ó w ,  pow. Tarnów, dnia 16 maja b. r. 
Podpisy mieszkańców gminy.

C z e r n i c h ó w ,  pow. Ki&ków, dnia 17 maja b. r. 
Podpisy wszystkich członków P. S. L.

W o k o w i c e, pow. Brzesko, dnia 13 maja b. r. 
'Podpis: Czosnek, cacz. gminy.

S t o j o w i c e ,  pow. Wieliczka, dnia 16 msja b. r. 
Podpisy członków P. S. L.
S t a r a  W i e ś ,  S t r z y ł a w k a ,  pow. Grybów, dnia 16 
maja b. r. Podpisy zarządu Kółka roln., Zwierzchności 
gminy i wszystkich członków P. S L.

M a l e j  owa ,  pow. Myślenice, dnia 16 maja b. r. 
Podpis: Józef Molocha, wójt.

R z e p i e n n i k  M a r c i s z e w s k i ,  pow. Gorlice, 
«laia 16 maja b. r. Podpis przewodu. Koła* P. S. L. 
Adam  B rotcń.

P o d o l a n y ,  daia 8 maja b. r. Podpisy: J ó z e f  
W ojas, Maciej Bohom , wójt.

S t r y s z o w a ,  pew. Wadowice, dnia 16 maja b. r. 
Podpisy: Józef Polańczyk, przew. Ludwik Budzik, sekr. 
R o d n i k ,  pow. Myślenice, daia 22 maja b. r, Podpisy 
Rady gminnej. *

Parcelacja majątków ziemskich 
na Wołyniu.

M ajątek T e s ł n e h ó w ,  stacja kolejowa Radziwiłłów, 
albo Rudnia Poczajowska (15 względnie 20 kin), Obszar 
przeznaczony na parcelację: 328  morgów roli, 74 morgów 
lasu. Cały obszar obsiany: 200  morgów obsianej oziminy, 
5.38 morgów jarzyny, wszystko na 1/s część a miejscowymi 
włościanami. .

l Cena kupna 25.000 Mkp. za mórg.
M ajątek K o r y t n o ,  gmina Tesłuchów, stacja kole­

jow a Radziwiłłów albo Rodnia Poczajowska (16— 20 km). 
Obszar przeznaczony na parcelację: 156 morgów roli, 232 
morgów zrębu (bardzo dobrej 8‘emi do użytim jako korczu- 
nek), 114 morgów łąk. Cały obszar obsiany jarzyną na 1/ s 
czcić przez miejscowych włościan. W łaściciel dodaje 900  m3 
ma.terjaiu sosnowego na pnin w sąsiednich lasach bez­
płatnie, a to w grubościach 2 0 — 30 cm średnicy i od 3 me­
trów  długości.

Cena kupna 25.000 Mkp. za mórg wraz ze zbiorami 
3 budulcem. 1

M ajątek S i e s t r a t y n  (folwark poczajowski) gmina 
Krupiee, powiat Dnbno, stacja kolejowa Radziwiłłów (5 km). 
O bszar przeznaczony na parcelację: 400  morgów roli, 150 
morgów łąk, l o  morgów lasu sosnowego zrębnego, 2 czwo- 

iłraki, stodoła, dwie stajnie, 20 morgów obsiane zbożem ozi- 
śjaem, reszta obsiana jarzyną.

Właściciel dedaje tyła metrów Jrtews, Ile ■ zbraknie

de budowy, ażeby każdy z osadników e trz /m a ł 2 sas 
na mórg.

Cena kupna 18.000 Mkp. za mórg z drzewem i za­
siewami, nie wliczając wymienionych wyżej budynków.

Cena budynków wedle oszacowania.
M ajątek S m o r d w a  i B e r c h y ,  gmina Młynów, po­

w iat Dubno. S tacja kolejowa Dub.io (1.0 Jim). Obszar prze­
znaczony na parcelacjo: 460  morgów roli, 40  morgów lasu, 
800 m3 dębiny i 160  m3 opału. Cena kupna. 23 .000 Mkp. 
za mórg w ras z drzewostanem (na 9 morgów roli 1 mórg 
lasu).

M ajątek B o»k u j m l, gm ina Zniahinin, powiat Dnbso, 
stacja kolejowa Dubno. Obszar przeznaczony na parcelaję: 
4 0 0 — 500 morgów roli w jednym kompleksie. W łaściciel 
dodaje 500 m* m aterjału  dębowego bezpłatnie w gruoośeiach 
2 0 — 30 cm średnicy i w długości od 3 m. w górę.

Cena kupna wraz z drzewem '  23.000 Mkp. za mórgs
M ajątek S z c z e n i u t y n e k  M a ł y  i J a n i e w i c a e ,  

gmina Poryck, powiat W łodzimierz Wołyński. Od stacji ko­
lejowej Iwańcze 2 km, od Sokala 2 0 — 25 km. Obszar prze­
znaczony na parcelację: 800  morgów roli, 800  morgów łąk 
i 100  morgów stawu.

Cona kupna 2 2 — 25.000  Mkp. za mórg roli, 18—
20.000  Mkp. za mórg łąki, około 10.000 Mkp. za mórg 
sSawu i moczar.

Majętność R z ę ś n i ó w k a ,  gmina Zarndzię, powiat 
Krzemieniec, stacja kolejewa Kornaczówka na iin ji kolejo­
wej Zbaraż— Łanowca. Obszar: 700 morgów roli (pierwszej 
jakości wraz 8 budynkami), dom mieszkalny, 2 budynki dla 
służby, jedna stodoła murowana, sta jn ia  murowana, śluza 
betonowa pod przyszły młyn, spuszczony stawek. 100 mor­
gów, obsiane oziminą, reszta obszaru obsiana jarzyną na po­
łowę przez Indność miejscową.

Cena kupna za mórg 22 .000  Mkp. gotówką do l-g »  
czerwca lS 2 1 , w raz 8 budynkami i  połową zbiorów.

I n f o r m a c y j  co  do t y c h  m a j ą t k ó w  u d z i e l a  
D y r e k c j a  T o w a r z y s t w a  A g r a r n o - O s a d n i b z o -  
go,  L w ó w ,  ul .  H a l i c k a  21 i S e k c j a  O s a d n i c z a  
T o w a r z y s t w a ,  K r a k ó w ,  u l i c a  C z y s t a  L.  6, I I  p

Z ruchu organizacyjnego.
Krzeszowice, w Chraanowskiem. D aia 2 maja b. r  

odbył się tu  okręgowy zjazd P. S. L., pod przewodnictwem 
p. F r. Olasa. Obrady zagaił A. Bogacki z Krzeszowie. N aj­
ważniejsze momenty z Kongresu P. S. L. przedstaw ił 8. Kor- 
pała z P isar. Następnio p. St. Kulpa streścił w pięknem 
przemówieniu historję reform agrarnych od najdawniejszych 
czasów, i zwrócił uwagę na sstuczKi agitaeyjne wrogów 
ludu, bolejących nad rzekomo odwlekaną reformą rolną. P rze­
konywujące arguiŁ inty i piękne myśli, oraz specjalny talent 
oratorski, jakim  odznacza się ten znakomity działacz ludowy, 
wywarły na “'uchaczach n iezatarte  wrażenie, i wywołały 
słowa uznania dla p. Olasa, który zaprosił tu  tego mówcę. Na 
stępnio przemawiał e sprawach politycznych i organizacyj 
nych d r Ju lian  H arbut. Z powedu szerokiej dyskusji, jak* 
wywołała spraw a reform y rolnej, a zarazem liczne skargi 
na śpiącą powiatową komisję rolną i dziką parcelację, pro­
wadzoną w niektórych częściach powiatu, odpadły rof&raty 
o kooperatywach i o wychowaniu. Odłożono je do następ­
nego zebrania.

. W końcu uchwalono szereg doniosłych wniosków, z któ« 
r/eh najważniejsze są: Obrona Śląska; wezwanie rządu, bj
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w myśl życzeń księży rozpocząć parcelację grantćw  plebafi- 
akieh; pozdrowienie braciom z Oświęcimskiego i Bielskiego; 
p rotest przeciw próbom obalenia ustawy o święcenia n ie­
dzieli; prośba do p. Olasa, by się zajął założeniom szkółek 
drzewek przy szkołach tutejszego okręgu. W awer,

CmolaS, koło Kołbnszowej. Dnia 8 m aja b. r. odbył 
się w Cmolasie wiec Piastowćów, W iec odbył się na po­
dwórzu gospodarza Tokarza; obecnych było przeszło 1000 
ludzi. W iec zagaił p. Ja n  Słaszałek, który przedstaw ił cele 
niniejszego wiecu. Przewodniczącym wybrano p. W ojciecha 
Kaczmarskiego, zastępcą p. S tanisław a Luberę, a sekreta­
rzem p. W incentego Bańkę.

Najpierw  zabrał głos p. Je n  Bielak, k tóry  wygłosił 
długi refera t polityczny. W  mowie te j poruszył mówca roz­
wój państw a polskiego, omówił dokładnie pokój ryski, ple­
biscyt na Śląsku, wykazał korzyści rządu W itosa dla lada 
polskiego, przedstaw ił pracę posłów B. S. L .j wkońeu wezwał 
ludność do jedności politycznej.

Następnie p. F ranciszek Ingram , wygłosił referat rol­
niczy. przedstaw ił korzyści o rganzaey j rolniczych, zachęcał 
do sadzenia drzew owocowych i przeprowadzania drenarki.

WktjńeH p. Bańka odczytał rezolucje, które jeonogło- 
ćnl® uchwalono.

W iec ten wykazał dowodnie, ź® P iastow ej m ają w po­
wiecie wiolką przewagę, bo na wiec przybyli Indzie od Maj­
danu, Kolbuszowej, Dzikowca i Niwisk, W arto  zaznaczyć, 
że Okoń dążył w szystk ieni silami, aby do wieca nie dopu­
ścić. P arę  dni przed wiecem objeżdżał swoich nielicznych 
Bwolenników i prosił, aby nie pozwolili przemawiać p. Bie­
lakowi i wiec rozbili; lecz objażdżki nie zdały się na nic. 
Ząpfanie u ludu poseł Okoń stracił i  nie potrafi już wię- 
* j  nikogo tumanić. Zabrani potępili rozbij aeką robotę O ko-' 
a ia  i wezwali go, aby ju s  raz zaczął pracować dla ludu 
I wstąpił do chłopskiego stronnictw a.

Wojciech Kaczmarski Wincenty Bańka
przewodniczący wiecu. sekretarz wieca.

T rzłifin ice; w Miochowskiem. W dniu 21 kwietnia 
1*21 r. przybył do nas prelegent P. S. L. i urządził wkc, 
a a  który zebrali się licznie okoliczni włościanie, jłemimo 
wiosennych prac. P relegent przedstaw ił nam treściw ie rządy 
Mer&ezewsklsga, Paderewskiego, Skulskiego i Grabskiego, 
jeećzenj przeszedł do omawiania rządów W itosa. Zauważy­
liśmy, ze prelegent mówił szczerą prawdę i, że obecny rząd 
sasługuje na poparci*. Założyliśmy miejscowo Koła ludów®, 
w  którego wpisało się 100 ezłoolęw, peczem uchwalono ro- 
ssoiocję za .wprowadzeniom wolnego handlu i a okrzykiem: 
Niech żyje naczlia ik  państwa, Piłsudski, i prezydent mini- 
Otrów, W ites, oraz pp. DąbsM i Bojko, rozeszli się da domów.

J. Koręwolski, sekretarz.
Biskupice, w Miechowskiem, W  dniu 14 kwietnia b. r  

Odbył się u nas wiec ludowy, na którym delegat P. S. L. 
•m aw iał szeroko reformę rolną, aprowizację, wolny handel 
i t. d., poczem zachęcał sebranyeh de wspólaaj erganizacyj- 
aej pracy pod jednym chłopskim sztandarem. ZaSriono Koło 
P . S. L-, do którego wpisało się 80  członków, Przewodni­
czącym Koła wybrano p. Ja n a  Banocha, na isaątępęą Jan a  
B anfata, a na sekretarza Mikołaja Ziębę. M iko ła j Zięba.

S u lis ła w tc e , w Mieehowskiem. W  dniu 18 kw ietnia b .r . 
odbył nię w miejscowej szkole wiec, na który przybył dele­
g a t P . S. L. lic z n ie  zebranym p. delegat przedstaw ił ko­
lejno sprawy, dotyczące rządów Moraczewsklegó, Paderew ­
ski ago i obecnego prezydenta ministrów, p. W ites*, osnowę 
zaw arcia pokoju w Rydze, uchwalenia konstytucji i plebi­
scytu j a  Górnym Śląsku. W yjaśniono dokładnie, co który

■rząd dla Polski zrobił. Zebrani z wielkiom zainteresowa­
niem słuchali delegata, w yrażając obecnemu rządowi całko, 
wite votam zaufania. D elegat przedstaw ił obszernie sprawę 
reformy rolnej, zachęcając obocnyeh do wspólnej organizacji 
pod sztandarem  Polskiego ^Stronnictw a Ludowego —  
Przedstaw ił następnie sprawę finansową i aprowizacyjną 
państwa, na co obecni domagali się wolnego handlu i znie­
sienia rekwizycji, które to sprawy w przeważnej części es 
przyczyną obecnej drożyzny.

W końeu zorganizowaną została Rada Indo ra , do któ­
re j zapisało się 41  członków. Na przewodniczącego wy­
brana Leona Szostaka, na zastępcę Józefa Koniecznego, na 
sek retaiza Franciszka Nabieka, a na skarbnika Ja n a  Ko­
niecznego. Na zakończenie obecni wznieśli trzykrotne okrzyki 
na cześć naczelnika państwa, Józefa Piłsudskiego, waleczne i 
arm ji polrkioj, pierwszego m inistra p. W itosa i p. Dąb- 
ElBego. Na tom wiec zakończone® poczem delegat miał po­
gadankę o sprawach gospodarczych.
Leon Szostak, przewódn. Franciszek NasieJc, sekretarz.

C hsłm ek, w Chrzaaowskiem. W  dniu 26 m aja b. r. 
odbyło się u nas bardzo liczne Zgromadzeni® ludową, na 
które z ram ienia powiatowej Rady ludowej przyjechał 
i przemawiał p. inżynier Chmaj z -Chrzanowa, przewodniczył 
p. Pactw a, sekretarzował p. Chocuś.

P. Moj w długiej, blisko dwugodzinnej mowie, omówił 
znaczenie P- S. L. i  pracę naszych posłów, wyłożył ustawą
0 refermio rolnej, potępił zdradziecką pracę Stapińszezyków
1 endeków, wkońeu zachęcił obecnych tak  mężczyzn jak  
i kobiety do organizacji w nr.szcm stronnictwie.

Uchwalono rezolucję za wolnym handlem, wotum ufności 
prezydentowi W itosowi i  całemu klubowi ,P. S. L., wkońeu. 
wzniesiono trzykrotny okrzyk na cześć prem iera W itosa 
i naczelnika państwa, Pjłsudsldego, jakoteź na cześć na­
szych braci Górnoślązaków, dzielnie dziś waleząeych o-przy- 

| należność do Polski.
j Zaznaczyć wypada, że tydzień przedtem odbył się 

tu  wiec socjalistyczny, na którym przemawiał posał Żuław­
ski, występował przodwko wolnemu handlowi, wywodził, 
że przy wolnym handlu ten tylko może żywności kupić, kto 
ma dużo pieniędzy, ale robotnik będzie głedował.

Zapomniał p. poseł, żs socjaliści s ta ra li się tylko o robo­
tn ika kopalnianego i fabrycznego —  a o biednej wsi, gdzie, jak  
w Chrzanowskiem, ludzie m arli a głodu —  socjaliści »1® 
pam iętali. Ta wyrzuty sypały się pod adresem p. posła —  
to też wkońeu uciekł z kw aśną miną, widząc naocznie, że 
czerwony sztandar poczyna w Ckrsanowskiem blednąc.

Chacuś, Eekretąyz.
B ie rk o w ice , w W ielickiem. Z inicjatyw y miejscowej 

Rady ludowej P . S. L . odbyło się w drugi dzień Zielonych 
Św iąt publiczne zgromadzenie ludowe w domu p. Kani, 
Przewodniczącym wybraBO p. T. Kalinę, sekretarzow ał p. 
Sarafin.

O sytuacji politycznej, Górnym Śląsku, i sprawie 
wolnego handlu referował j po. D. Zbikowski i J . Marci­
nek. Obydwa, referaty  zostały wysłuchano z należytą uwagą, 
poesem w dyskusji zabierało głes kilku gospodarzy, anali­
zując wywody mówców.

W końeu uchwalono rezolneje:
1. Hołd dla naezolnika państw a, J. Piłsudskiego i dla 

prem iera W itosa,
2. Wotum zaufania dla posłów P S. L. „ P ia s ta M.
3. Żądanie natychmiastowego zniesienia m inisterstwu 

aprowizacji, wszelkich ograniczeń gospodarczych i wprowa­
dzenia wolnego handlu.
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4. Zgromadzeni dopominają się n odnośnych czynni­
ków załatw ienia reknrsu w spraw ia wyborów do Rady gmin­
nej w Bieńkowicach, który został przed kilka la ty  wnie­
siony i dotychczas go nie załatwiono.

Za Radę Lndową gminną P . S. L. w Bieńkowicach: 
D ym itr  ZińJcowski, sekretarz. Jó ze f K u lm a , przewodniczący.

M PO W la, w Rzeszowskiem. W dnia 8 m aja b. r. od­
było się w Mrowii wielkie zgromadzenie indowe pod gołem 
niebem, na które przybyli z ram ienia Powiatowej Rady lu ­
dowej p. Sieradzki, oraz p. Knnysz z  Zalesia. Po zagajenia 
i ukonstytnowaniu się prezydjum zgromadzenia, wygłosił 
p. Sieradzki refera t o położenia państwa, jakotoż o konsty 
tac ji i organizacji stronnictw a, poruszając przytem różne 
potrzeby, tak  państwowe, jakoteż ludu, a p. Knnysz, o jed­
ności chłopskiej, oraz potrzebach powiata. R eferat przyjęto 
z  zadowoleniem. Nie pomogły nic wywody tam tejszego kssę- 
dza wikarego, który nie ehcąs dopnśeić do założenia orga­
nizacji Indowej, s ta ra ł "się wykazać i ośmieszyć stronnictwo 
lądowe, jako najgorszych szkodników Kościoła, w iary i ca­
łości państwa, sta ra jąc się równocześnie wykazać, że I ’ia- 
stowcy zaprzepaścili leformę ro lną i t. d. Bałam utne wy­
wody, oraz niedorzeczne argumenty, w dłuższem przemó­
wieniu odparł p. Sieradzki, wykazując, gdzie należy szukać 
szkodników, nietylko wiary i Kościoła, ale równosześnie 
szkodników państw a i wrogów ludu, wzywając zgromadzo­
nych w serdecznych słowach do organizacji. Apel nie był 
bez skntku, bo jednogłośny okrzyk 2000  ludzi: „wpiszemy 

rsię do organizacji1*, wskazał księdzu Daćkowskiemu, że lud 
nie pozwoli sobie, by ludzie niepowołani rozbijali jedność 
chłopską. Przystąpiono toż niezwłocznie do utworzenia Rady 
ludowej pod przewodnictwem p. Ludwika Palki.

Owocem zgromadzenia była uchwalenie następujących 
rezolucyj

1) Hołd naczelnikowi państw a, Józefowi Piłsudskiemu.
2) Pierwszemu chłopu, prezydentowi ministrów, W in­

centemu Witosowi, pełne uznanie i podziękowanie za spra­
wowanie rządów w trudnych warnnkach.

3) Pełne uznanie posłom P. S. L. „P iast*.
4) Potępienie d!a tych, którzy pod różnemi pozorami 

S tarają  się rozbić jedność iudu.
5) Serdeczne pozdrowienie i podziękowanie Górnoślą­

zakom za dzielną obronę ziemi Piastowskiej, wzywając ró­
wnocześnie rząd, by wykorzystał wszelkie środki w walce 
o przynależność Górnego Śląska. -

6) Domagamy się stanowczo zaprowadzenia wolnego 
handlu.

7) Uznając organizację, jako podstawę do osiągnięcia 
wielkich zadań i dobrobytu chłopa polskiego, popierać bę­
dziemy jedynie organizację Polskiego Stronnictw a Ludowego 
„P iast* . M roiclanie.

Grodzisko, W Łańcuckim. W  dniu 15 m aja b. r. odbył 
się u nas po sumie w sali Kółka rolniczego wielki wiec 
parafialny, na który przybyli licznie chłopi z gmin oko­
licznych jak  z Bud, Zmysłówki, Chodaczowa, Opalenisk, Lasz- 
cayn i t. d., dowiedziawszy się, że przemawiać będzie sekre­
ta rz  P. S. L., S tanisław  Kulpa.

Do prezydjum wybrano Józefa Hospoda jako prze­
wodniczącego, A ndrzeja Czerwonkę zastępcą i Marcina Szpilę 
jako sekretarza.

Po przeszło godzinnej mowie prelegenta Kulpy, który 
^omówił wyczerpująco spraw ę wolnego handlu i kw estję po­
l i ty k i  ludowej, zebrani uchwalili następujące rezolucje:
I 1) W yrażam y rządowi W itosa zaufanie i dziękując za 
gaw&rcie pokoin i częściowe wprowadzenie wolnego kandlu,

domagamy się wytężenia wszelkich sił w celu ostatecznego 
zniesienia sekwestrów i zaprowadzenia wolnego handlu.

2) W zywamy posłów ludowych, by nie dopuścili de 
ogołocenia powiatu % drzewa, wywożonego na potworną ehe-la 
z  powiatu, ale wywalczyli to, by przynajm niej połowę prze­
znaczonego do wywozu drzewa obrócić na odbudowę zniszczo­
nego powiatu.

Dodajemy jeszcze, że w ostatnich czasach zaczynają 
nawiedzać nas różni przyjaciele chłopa i to przedewszystkiem 
tacy, którzy to niedawno jeszcze nazywali chłopów nie ina­
czej, jak „paskarz", bydlę i t. d., a dziś wobee tego, że 
czują wybory, zachorowali gwałtownie na ludowców i to 
naturaln ie tych, „prawdziwych* ludowców, którym przewodzi 
pan dziedzic na Klimkówce, S tapiński. Nie mogąc pokazać 
się otwarcie na wiecu, bo każdy Grodziszcaanin wyśmiałby 
się z takich mądrali —  przybyli do nas, by tu  urządzić 
w dniu 7 m aja —  obchód 3 maja... —  Niewiedzieli oczy­
wiście, że już w dniu 3 m aja obchód taki się odbył.

Ślusarz z  Żołyni, Sikora, zbogacony bronzownia z Le­
żajska, Koszacki, oraz trochę gapiów, ustrojonych w tablice (na 
wzór socjalistów')) udali się pod krzyż grunwaldzki i tu  Si­
kora, wyciągnąwszy z kieszeni napisaną przez redakcję 
„Przyjaciela* mowę, krytykow ał naukę Chrystusa zapewnia­
jąc, że onby św iat lepiej urządził. Chłopi, którzy z cieka­
wości tam  poszli, przecierali oczy, uszom swym nie wierząs, 
bo trudno było zrozumieć, by ktoś zrównoważony odważył 
się tak  kpić z siebie samego i z innych. A to przecież nie 
byle kto mówił —  toć to przecież kandydat na posła, p re­
zes Rady dziedzica Stnpińskiego, niedawny socjalista, a dziś 
przedwyborczy ludowiec, idący od wsi do wsi, by uzbierać 
sobie trochę głosów chłopskich przy nadchodzących wybo­
rach. Radzimy p. Sikorze i dlugobroderau Koszackierau nie 
kpić z nas chłopów, bo cierpliwość chłopa ma także swoja 
g ran ic e ! G rodziszczanie.

BiedaCZÓW, W Łańcnckiem. D nia 16 m aja b. r. odbył 
się u nas wiec przy współudziale .chłopów z Gwizdowa, 
Brzozy Stadnickiej, Grodziska, a naw et Giedlarowej.

Po referacie p. S tanisław a Kulpy o wolnym handlu 
i o polityce ludowej uchwalono jednogłośnie rezolucje, wy­
rażające hołd premjerowi W itosowi, domagające się osta- 
tecznogo zniesienia sekwestru a wprowadzenia wolnego han­
dlu, a nadto rezolucję w sprawie ograniczenia wywozu drzewa 
z powiatu, które to rezolucje przesłano do Zarządu dzielni­
cowego P. S. L. w Krakowie.

Liczni mówcy poruszali różne Dolącaki powiatowe 
i miejscowe, a między niemi narzekano na samowolę funkcja- 
narjaszy ordynacji hr. Potockiego, którzy strze la ją  do ludzi, 
biją straszliw ie dzieci, napotkana w lesie i t. d. Od strze­
laniny z karabinów, w które uzbrojeni są leśni na leśnictw ie 
w W ydrzu je st wiele ludzi rannych na polach — o ezem 
tą  drogą puwiadamiamy powiatową Komendę żandarm arji 
w Łańcucie i prokuratorję w Rzeszowie, które to władza 
z niewiadomych powodów nie widzą całego magazynu ka­
rabinów na leśnictwie w W ydrzu, gdy żołnierze nasi % sza­
f a m i szli na wroga, a arm ja cierpi na brak straszliwy broni. 
Możeby i jaśnie oświecony z łańcuckiego zamku skontrolo­
wał czasem rozwydrzoną straszliw ie służbę, bo stosunki tam ­
tejsze zakraw ać zaczynają na grnby skandal.

Zabierał także głos ślusarz z Żołyni, osławiony naga­
niacz Stapińskiego, Sikora, kandydat na posła, wyciągając 
z kieszeni coraz to nowe „krzywdy*, spisane na muszynie 
do pisania —  jakc że sam- mało piśmienny. Brzuch bolał, 
słuchając tych bezsensownych wywodów przywiezionego z Żo­
łyni casrwonago kandydata do przyszłego Sejrra,
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Panie pośle a księżyca, Sikoro, radzimy nauczyć się 

najpierw  czytać i pibać, a potem dopieru przyjeżdżać do 
nas, bo jeżeli panu za mała. to, żeśmy pana w honorze wy­
gwizdali z sali, to na drugi raz będziemy mniej grzeczni 
i mniej cierpliwi. Radzimy próbować szczęścia w innych 
wsiach, bo Biedaczowianio m ają pana dość.

Obecny na wiecu.
W iatdwi&e, W  Bocheńskiem (parana Ńiegowić). Dnia 

22 m aja b. r. odbyło się w gminie W iatowico zgromadzenia 
P. S. L. w budynku strażnicy pożarnej przy udziale z górą 
200 osób. Dwaj mówcy, pp. Stanisław  Pytko, kierownik 
szkoły, i p. Leopold Stachnik, słuchacz praw, odparłszy 
wszystkie zarzuty, staw iane W itosowi i stronnictwu ludo­
wemu, wykazali, jak to pewien odłam klern, a z nim i miej­
scowe duchowieństwo, w zaciekłej walca z reformą rolną 
i stronnictwem chłopskiein porzuciło chrześcijańskie zasady 
walki, jak: prawdę, miłość bliźniego, sprawiedliwość, a chwy­
ciło się zasad bolszewickich: terroru, kłamstwa, oszczerstwa, 
plugawienia kościoła i ambony polityką, zohydzania ludzi, 
najbardziej dla Ojczyzny i sprawy ludowej zasłużonych, czy­
stych i szlachetnych; lecz żs te  metody walki nie osiągają 
pożądanego przez nich skutku, mianowicie rozbicia stron­
nictwa ludowego, ale owszem, wprost przeciwny, gdyż lud, 
widząc taki o- jaskraw e pogwałcenie nauki Chrystusa i św. 
Kościoła, budzi się ze snu i obojętności do pracy i obrony 
i siaje dzielnie i licznie w szeregach P. S. L. Gospodarz 
p. Ja n  Oberwan zaznaczył, że chłopi nie porzucą nigdy nauki 
Chrystusa Pana i nauki Kościoła rzymsko-katoiickiego, lecz 
że również nie odstąpią wodza swego, W incentego W itosa. 
Uchwalono jednomyślnie następujące rezolucje: 1) Gospoda­
rze i gospodynie gminy W iato wice wyrażają hołd Naczelni­
kowi państwa, Józefowi Piłsudskiemu;. 2) Cześć prezyden­
towi W itosowi; 3) Peine wotum zaufania dla całego Kiubu 
P . S. L.; 4) Hołd poległym w obronie Górnego Śląska;
6) Domagają się natychmiastowego wprowadzenia wolnego 
handlu i reformy "rolnej; 6) W zyw ają miejscowe duchowień­
stwo do przestrzegania zasad chrześcijańskich w walce ze 
stronnictwem  chlopskiem i reformą rolną. Przystąpiono z kolei 
des zapisywania się bardzo licznie na członków Koła P. S. L., 
a następnie do wyboru Zarządu Kola. Do Zarządu zostali 
wybroni pp.: H enryk Zawadzki, przewodniczącym, Jan  Ober- 
wan, zastępcą, P io tr Poręoski, skarbnikiem, J a n  Wolski, 
sekretarzem , S tanisław  Jam borski, Franciszek Kapecki, Jan  
Woźniak, Jan  Endek, Andrzej Stachnik, członkami Zarządu.

Obecny.
na, w Łańeuekiem. W  gminis naszej odbył się 

w dm&JaJj maja b. r. wiec ludowców z pod znaku „P iasta". 
Ha wiec przybyła ludność miejscowa i okolicznych wiosek, 
tak  licznie, że sala Kółka rolniczego nie pomieściła wszyst­
kich, to też wobec sprzyjającej pogody obradowano pod go­
łe m niebem. Przewodniczył obradom nowo wybrany naczel­
nik gminy, p. Antoni Czado. Na wioc przybył p o s e ł  S o ­
b e k ,  który w dłuższem i rzeczowem przemówieniu przed­
staw ił ogólne położenie polityczne i prace K luba P iastow ­
e j w w Sejmie. Dłuższą uwagę poświęcił p. poseł sprawie 
reformy rolnej. 'Po nim zabrał gtas p. Wrona, słuchacz 
piaay, i, bardzo dobitnfe. popierając faktami, wykazał robotę 
rozb jaezy wsi z pod znaka SŁapińskiego; wykazał też kłam­
stw a, jakieini operuje p. Sanojca w broszurze p. t.:, „Mu­
simy z wy ciężyć". Następnie przemawiał przewodniczący zgro­
madzenia, ' p. Czado, który poruszył wiele piekących spraw, 
a między innemi, sprawę budowy mosta na Wisłoku, sprawy 
organizacji P. S. L., sprawę wolnego handlu, oraz sprawę 
nadawy Camu ludowego w gminie. N astępnie odczytał i pod­

dał pod głosowanie rezolucję, w yrażającą posłom P. S. L . 
„P iast"  wotum zaufania i podziękowanie za pracę dla dobra 
ludu, którą to rezoiueję zgromadzeni jednogłośnie uchwalili. 
Jeszcze raz zabrał głos poseł Sobek i udzielał wyjaśnień 
w różnych sprawach. W końcu zorganizowana została Ludowa 
Rada gminna Piastowców. Na członków P. S. L. wpisało 
się i wkładki wpłaciło na razie przeszło 60-ciu członków. 
W  skład Zarządu L. R. G. weszli: Antoni Czado, przewod­
niczący, K iwała Wojciech, zastępca przewodniczącego, pod­
pisany, jako sekretarz, i Franciszek Pelc, jako skarbnik. 
Na zakończenie przewodniczący podziękował p. posłowi Sob­
kowi za przybycie, poczem zgromadzeni rozeszli się.

Sianisław Eejman.

Odpovrk<»dtti J & e d a k o j i .
i S a j e m a k  w  S .,  Ł a r ę e f n a  w  M ., l l a c a k  w  J . ,  

J ó z i k  w  8 . ,  E l e c a u  w  Z .,  j a k o i i k  w  A .ł  W szystkM  
odpisaliśm y listownie. — A .  B o ż e k ,  J .  C a ł k a :  D ruk  wy­
słaliśm y — wypełnić i przesłać do D. C G. K raków. — 
N y c*  w  W . :  N apisać do T ow arzystw a »Z egluga'Polska* 
w Krakowie. — W . R y ś :  Zam ieszczam y pouczenie.—S ro -  
d o ó  w  C. s P an  tak  bazgrze, że nie sposób przeczytać, jak  
Gę właściwie pan nazywa. N apisać do Z arządu  Głównego 
P. S. L., oni p rzedtem  mieli, a jeżeli nie m ają już, to po­
winni odpisać i donieść, k to  ma. — M a ty s a  w  L . : P rze­
słaliśm y postowi Koczurowi z p ro śb ą , by  się zajął tera. — 
K i e l a r  w  M .:  O trzym aliśm y — dziękujem y. — l ! a a d e -  
r e k :  W nieść p o d an io 'd o  Okręgow ego Z arząd u  d ó b r pań­
stw ow ych we Lwowie lub do jak ichś zarządów  p ryw atnych .— 
S k ł a d z i e ń  I W a r c i ia S  w  Et.,:  A m eryka nie puszcza ro­
botników , dlatego konsu l am erykańsk i wizy dać nie chce — 
i na to nie pom ogą żadne protekcje. T rzebaby  się ty lko  
nie dać naciągać rożnym  cyganom , k tórzy  w yłudzają na to 
g ru b e  pieniądze i to bez sku tku . — M . R ó ż a ń s k i :  'P ia ­
sta* posyłam y. P ieniądze o trzym aliśm y. M órg m a 1600; 
sążni kw adratow ych. W edług § 20 p. 3 ustaw y budowlanej, 
każdy nowy budynek  zwykły (nie ogniotrw ały) może być 
w edług ustaw y zbudow any na odległość 5 m etrów  od gra­
nicy. Jeżeli rozm iar g ru n tu  na to nie pozwala, to W ydział 
powiatowy może tę przestrzeń  zm niejszyć do 1 m etra. Bu­
dynki ogniotrw ałe m ożna budow ać naw et w sam ej granicy. 
Całej usta wy trudno  nam  tu  jednak  przytaczać, to m usi 
pan sam  się z ustaw ą zapoznać.—B a m J a ś ł e w i c z ;  U staw ę 
o d robnych  dzierżawcach opiszem y w 'P ia śc ie ., za pracę 
dziękujem y. — M . R y ś :  N apisać podanie do Powiatowej 
K om isji Zasiłkowej, obecnie w praw dzie nie bardzo chętnie 
d a ją  zasiłki, bo to  już po wojnie, ale spróbow ać nie szko­
dzi. — R r u d n i u k  w  B r z o z i e : D ruki dla inwalidów już 
nam  rozebrali, ale może nam się ud a  jeszcze z jeden gdzie 
w ytrzasnąć, to prześlem y. — K a r e ł ,  O r a b o s z y c e : Z pań-, 
skięi bazgran iny  i pies by się nie wyznał, jak  się pan na­
zywa, a może pan rozm yślnie tak  po p isa rsk u  się podpi­
suje, by nie m ożna było przeczytać. Ja k  pan napisze tak, 
byśm y wiedzieli, do kogu posłać, to w yślem y, — K lu c z ­
n i k  w  S .s Ależ bój się pan Boga! to red ak to r ma latać, 
fcy panu  znaleźć posadę?—  B o rg u s w  L . : N apisać do  
Sekcji W ywiadowczej Polskiego Czerw onego K rzyża w W ar­
szawie, ulica Mazowiecka Ł. 9. — <1. B a r a n :  Na to pora­
dzić może ty lko  sąd  — najp ierw  dostanie g rzy w n ę, patem  
areszt, potem coraz dalej i uspokoić się m usi. — C , K o -  
w a f c k i :  Umieszczamy pouczenie. -  B f e n tc w s f e i ,  u o -  
t i ł ó w k a :  Pokwitow anie w yda D yrek to r Ludowej Spółki 
drzew nej, p. R utkow ski, k tó ry  agendy  tw orzącego się banku 
prow adzi. K apitał zakładowy, obliczony najp ierw  na G miljo- 
nów, nie powiększy! się wiele d ro g ą  subsk rybeji, a  tym ­
czasem m arka spadła, tak, że obecnie są w toku  p e rtra k ­
tacje, by  kapitał zakładowy w ynosił 10!) miljonów. Skoro 
tak ą  koncesję się uzybka, w ypuszczone będą akcje, bo sp ra­
wa na dobrej drodze.

Od R ed ak cji. P rosim y  nazwiska i adresy  w listach 
pisać wyraźnem, czytelnem pismem, bo często nie można 
na list odpowiedzieć, ponieważ a ie  sposób przeczytać adresu.
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Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.
Klip!'; r e a ln o ść  w pobliżu Podgórza- jakoteż p rzy  

k o k i, może być 4—5 m orgów  pola, w raz z budynkam i. — 
W iktor N ajsarak, Broazków, Dolina. 694

D o  u p rascd asili"  około 25 gospodarstw  z żywym  
i m artw ym  inw entarzem , m łyny parow a, w iatraki, cegielnie, 
o raz wiele domów, w P o z n a ń s k im . Zgłoszenia p rzy jm u je  
Tom asz P .w ieński, W olsztyn, ulica Poniatow skiego L. 12, 
Poznańskie. 596 3 0

P o a j s n k u f ę  dzierżaw y lokalu n a  sklep, lub  Kółka 
-olniczego we większej wiosce. Ignacy  O trębski, Niepoło- 

’ee. 693

U niew ażnian i sk radzioną k a rtę  bezterm inow ego 
urlopow ania na nazw isko: A ndrzej S tro jek , u r. w r. 1895 
ur Książnicach, pow iat Bochnia. 688

G osp od arstw a  większe i m niejsze w Pożnańskiem  
i kilka kam ienic w P oznaniu  do sprzedania. Zgłoszenia 
p rzy jm u je  Maćkowiak, Poznań, ulica P ru sa  1. 687

S p r z e d a n i  100 m orgów  g ru n tu , Tudomw^ec, kolo 
Sandom ierza, p. Opatów. W iadom ość: Szczepański, sąsiad , 
W łaścj: Zakopane, ulica Sienkiewicza 6. 678

P rz y jm « $  zdolnego chłopca porządnych  rodziców  
do nauki w pracow ni blacharskiej. W incenty Fójcik. Ży­
wiec, blacharz. 685

D r l e w c s y n y  do bydła łub  chłopaka po trzeba od dnia
i lipsa  na wieś. P łaca do końca ro k u  5.000 Mk p. i wikt.
Z głoszenia: leśniczy w Zakrzow ie, p. S tryszów . 677

S p r z e d a m  za do lary  całe gospodarstw o  12 m orgów  
ziemi, w raz z 2 budynkam i i inw entarzem  żyw ym  i m a rt­
w ym . Szkoła i kościół w m iejscu. M adera, Ocieka, p. Rop­
czyce. 690

B o  s p r z e d a n i a  10 m orgów  g ru n tu  I  klasy , w r& z; ^  
z naterja łem  budow lanym : cegła 15.000, r e s z ta ' drzew a, ■
5 kim  od m iasta  i stacji W orbkowice. Cena 800.000 Mk p. 
M arja R ym ar, gm ina M iniany, Metelin, H rubieszów . 682

Zaraz p rzyjm ę cze la d n ik a  ry m arsk ieg o  lub na 
ukończeniu te rm inu  ucznia, ażeby się znał w robocie cho- 
m onciarskiej. Michał Bieda, ry m arz  i siodlarz w Brzozowie, 
stacją kolejowa Rym anów . 653 2 3

J e s t  d o  s p r z e d a n i a  za do lary  w bogatej okolicy 
m łyn m aszynow y, m urow any, bardzo  dobrze  ren tu jacy  się, 
3 m ieszkania dla służby, stajn ia , m agazyn na zboże, ogród  
n a  jarzynę. O sobno dom m ieszkalny, 2 pokoje, kuchnia 

i i m órg poła p rzy  gościńcu, dalej 28 m orgów  pola, stajni# 
; nowe na 12 sz tuk  bydła, 4 konie, na świnie, k u ry  i t.
3 szopy, k tó re  służą te raz  za stodoły, i m ieszkanie, złożone 
z pokoju  i kuchni. Bliższy adres p isem nie: Ja n  Mach, K ra­
ków, ulica P io tra  M ichałowskiego 2, I I  p. 676 2 2

A d w o k a t d r  K r z a & fr w s B
Eraków, ulica Wiślna 4. 7 35 0

m s z s i fó z y  reumatyzm
najnieznośniejsze bóle głowy, choroby żołądka, płuc, nerek , 
kiszek, zapal inia stawów, k a ta r  płuc, gruźlicę, w rzody i in n s  
Choroby skórne i choroby nerw ów , leczy zdum iew ająca, 
szybko i g run tow nie jedyna, na tu ra ln a  m etoda prof. CMs 
tendeaa. W ykład tej niezrów nanej m etody otrzym acie m  
n ad e sła n k m ”41 Mk p. do .P rom ienia* , Kraków, plac W W.

Świętych 8. 2-gie w ydanieł 668 2 8

G o sp o d a rstw o  4-m orgowe w Dobroruilu z dom em  
m ieszkalnym  i budynkam i gespodarczem i m urow anem i za 
dolary do sprzedania. W iadom ość: B iuro naftowe, Lwów,
ilica Legjonów  3. 684 1 2

S p n e d s t  m ajątków  gospodarskich  od 2—300 m or­
gów. M łyny parowe, cegielnie, fab ry k i sto larsk ie  z zapa­
sam i w biegu, restauracje, kam ienice z ogrodam i i in tere- i 
sami. P . Paw iak, B iuro kom isowe, Ja roc in , ulica W arszaw ­
ska 36. ‘ 683

N a t y c h m i a s t  n a  sprzedaj, w powiecie Zaleszczyki j < 
tOOO m orgów  roli, 600 m orgów  lasu  dębowego, budow lanego, j , 
80 m orgów  łąk i — w drodze parcelacji po 30.000 Mkp. od! 
m orga, z budynkam i do rozbiórk i. Bliższa w iadom ość j 
w sklepie T. © lejar iłik a  w Knihyniczach, stacja  kolejowa 
Chodorów  łub P om onięta P sa ry . 539 6 10 |

1 ‘ '    1
. D y rek cja  k ra jo w ej s z k ó ł;  o g ro d n iczej w  Tar- j 

n o w ie  (M ałopolska) zaw iadam ia in teresow anych, że poda­
nia o przyjęcie dc, szkoły m ożna wnosić do d n ia  31-go } 
i i p c a  h .  r„ U kończona obow iązkow a nauka w szkole po- j 
wszccłmej i ukończenie najm niej 15 la t  ży c ia  są  wyma­
gane. 691 I  2

Do sp rzed a n ia : 1) 29 m orgów  pola ornego, 3 m orgi j 
lasu, 1 m órg łąki, dom  zniszczony, budynków  gospodar­
czych brak . Do kole 17 kim. Cena 4,900.030'Mk p.; 2) 9'/, 
m orga pola ornego, i J/s m orga pastw iska, całkowite zabu­
dowania, inw entarz żywy i m artw y. Do kelei 2 kim . Cena
3,500.000 Mk p. G ospodarsiw a pow yższe w powiecie mie- ] 
leckim. Inform acyj udzieli Dom handlow y Mieczy s. a wa j 
Dybickiego w Miele?" 692 |

Dsstawea dachówek eternitowych i Wtekgwyeh
F. T R Ę B A C Z
w Karniowicach, poczta i s tacja  Trzebinia. 689 1 2

Znakomite wirówki sz&adzkle
„SVcC1A“

„VI K IN G 1 
„ R IV A L “

odznaczają się szczególnie przez 
najdokładniejsze odtłuszczanie mleka, 
nader lekki faisj,, uproszczona oczy­

szczenie i silną budowę.

A D O L F  K A P E Ł Ł M E E I BMAJ
BIAŁA-BIELSK©.

Ilustrow ane cenniki w irów ek w ysyłam y n a  żą.
danie bezpłatnie. 554 5 10

♦
I♦♦i
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B f t z n o f t  SK16P9  M H b  r o S n lc r  7 1 !
Zgłaszajcie się na ajencje za w ysoką p row izją  do  A pteki 

R edera, Kraków , ulica K arm elicka 23. 630 2 2

P ra m iiss iw e  r y £ o w e  s z c z o t k i
do szurow ania, pasty  terpentynow e do obuw ia i o ryg inalny  
proszek do pran ia  »Mika« w  w orkach i pakietow any, do­
starcza *Potarg«, Kraków , ulica K opernika 22, telefon 251*8, 

Ceny fabryczne. 657 2 2

O g ło s z e n ie  l ic y t a c j i .
D nia 4 czerwca b. r . o godzinie 10 rano  odbędzie się 

licytacja realności Iwh 64 w Kalw arji Zebrzydow skiej, obej­
m ującej dom parte row y z piecem piekarsk im , sklepem , bu ­
dynkam i gospodarczem i i kawałkiem  g ru n tu . Cena wywo­
łania 1,000.000 Mk p. 581 3 3

Sąd  p o w ia to w y , O ddział I.
Kalw arja, dn ia 10 m aja "921 r.

P o p ie r a j c ie  p r z e m y s ł  k r a j o w y !
H! najlepszej jakości w paczkach, —

I M  W  p  m W  pocztą, oplatnie, za zaliczką

5  'k lff z a  7 0 ®  M k  p .
M ydełek pięć tuzinów  około pięć klg za 1.440 m arek  poi.

poleca f irm a : 570 5 F
fe. B IN Z I.lt, K ra k ó w , u l ic a  K a d z lw iłło w sk a  Ł. LC.

paiarae i m ie
najw yższy czas zamawiać, ce­
lem zabezpieczenia zb liża ją­
cych się zbiorów . D ostarczy 

natychm iast ze ok łada;

bvfr. MM fili. mim tuta.
K rak ów , u lica  M u y a  1.

Agencja publiczna r-E7S“
radcy nam iestnictw a T rzaskow skiego

w Krakowie — ulica KasmMiLi L. 58
udziela pomocy praw nej we w szy stk ich  spraw ach  adm i­
nistracy jnych , pośredniczy w kupnie i sprzedaży wszelkich 
nieruchom ości, załatw ia sp raw y  handlo* e, ubezpieczeniowe, 

rachunkow e, kolejowe i t. p.
A gencja poszukuje in form atorów  na prow incji, odpowiednio 

ukw alifikowanyeh. 661 2 2

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
członków T ow arzystw a zaliczkowego w Chrzanow ie odbę­
dzie się w lokalu w łasnym  w Chrzanow ie duln  2 7  czerw ca  

1 9 2 1  r .  o godzinie 4 po południu.
PORZĄDEK DZIENNY:.

1} O dczytanie p ro tokółu  z ostatn iego W alnego Z grom a­
dzenia;

2) Spraw ozdanie D yrekcji s  czynności i rachunków  za rok  
1920;

S ^S praw ozdan ie K om isji rew izyjnej z  w nioskiem  n a  za­
tw ierdzenie B ilansu i udzielenie Z arządow i ab so lu to rju m ;

4) W ybór członków R ady nadzorczej w m iejsce u s tę p u ją ­
cych ;

8) W nioski, zgłoszone w m yśl § 31 s ta tu tu .
Chrzanów, dnia 11 pzerwca 1921 r.
P rezes: S ekretarz :
5 W z ę ń s id .  * * “  >

Samar do i « ś w  634 2 3
najp rzedn iejszej jakości, poleca wagonowo i detajlieznie

— S p .  s  o .  p .  — R A D Y M N O
fa b r y k a  sm a ró w  i p rze tw o ró w  eh em lezu ych .

B iuro zam ów ień: P rzem yśl, ulica Słowackiego 65.

A P T E K A  „ P O D  1 & 0 T Ą  K O R O N Ą "
■W  KOŁOMYJI, ALEJA WOLNOŚCI 1

poleca następujące w yroby w łasne: 659 2 8

1) »Salus«, nieodzow ny środek  na kaszel, k a ta r  i zaflegmi*- 
nie, w cenie 100 i 200 Mk p. flaszka;

2) »Brassiron«, nacieranie, bói uśm ierzające, przeciw  reum a­
tyzm ow i i wszelkim lam aniom , w cenie 70 Mk p. f ła szk a j

3) Maść przeciw  świerzbom , działająca z  pew nym  skutkiem , 
w słoikach po 70 i 140 Mk p.;

4) >Balsam żołądkow y., znakom ity środek  przeciw  kurczona 
żołądkow ym  i b rakow i apetytu , w cenie 40 Mk p. flaszka

5) L ik ier żelazisty. Łatwo straw ny  p re p a ra t żelaza, stoso­
w any p rzy  błędnicy i niedokrew ubści.

Oprócz tego poleca swój bogato zaopatrzony skład  orygi­
nalnych w yrobów  na rozm aite choroby. W szelkie zamówię 

nia uskutecznia się odw ro tną pocztą za zaliczką.

Wracają z Ameryki rodacy nasi
którzy nauczyli się tam  w fabrykach  dobrze, tanio i p rędka  
pracować. Złączyli się oni w S tow arzyszenie m echaników  

polskich z A m eryki i je s t ich już przeszło 18.000!
Mie yudaaiem, lecz czyn* ? - 1  pomagają o ;i Ojczyźnie}
Dotychczas założyli już w Polsce k ilka swoich w łasnych fa­
bryk, k tć re  w yrabiają różne m aszyny i narzędzia rolnicze, 
ja k : m ta s a r k i , s h c i k a r k i ,  w ia la ie , k ie ra ty ,  o b r a b ia rk i  d »  
dra jws i Metali, t r a k to ry  czy li pługi s u o ia r f c e  6-skś- 
bows, g a rn k i i t. p« Niem a lepszych i tańszych m aszyn 
i narzędzi nad te, k tó re  w yrabiane są  we w łasnych wy­
tw órniach S tow arzyszenia m echaników polskich z A m eryki. 
Kto po trzebu je i chce kupić, niech napisze lis t pod adresem  i

Centrala handlowa Stowarzyszenia mechaników
w W arszawie, ul. M arszałkowska 46. 613 3 4

BSA rĘ R J A Ł Y  B U D O W L A N E  
z piasku  i cem entu są  trw ałe  n* 

i tanie. 376 9 10

U doskonalone m aszyny do w y­
robów  cem entow ych: d a c h ó w ­
k i ,  cegły, pustaków , ru r, cem­
brow in i t. p. S i k a w k i  i na­

rzędzia strażackie poleca:

Falrjfka tnaszp RZEWUSKI i S-KA
W arszaw a, O rdynacka 7 .

DLA KRÓW mleczny proszek „Wakcyryiga**,
•W akcyryna . zwiększa w ydajność dobrego  mlek: 
z  dużą zaw artością tłuszczu. »W ateyryna« zwiększa 
w ydajność masła. »W akcyryna« w zm acnia organy 
trawienia, poprawia apetyt i chroni o i  chorób. Do-, 
dawajcie do paszy krowom »Wakcyrynę«, a będzie-i 
cie u, oh duze dobrego  mleka i m asła. — Sprzedaż 
w aptekach i składach aptecznych. Główry sk ład : 
A pteka Sft. i K. Węgrowskich i A. Kadecza w W ar­
szawie, ulica C hłodna 16. — W ysyła się rów nież za 

zaliczeniem pocztowem . 460 7 10



Dom towarowy dU przemysłu rolniczego I fienoioznego
Kraków —  uiica Bracka 13

posiada na składzie: n a r z ę d z i a  d 5 a  w s z y s t k i c h  g a ł ę z i :  kosy, 
sierpy i narzccrzia rolnicze. Rafy, podkowy, ufnale, g w oźdz ik i  oayle. 
W ł a s c a  u i j  ( t t r i i r i t i a  w y r o b ó w  m e t a l o w y c h :  stopce,  bańki na 
mleko, oraz wszelkie roboty blacharskie tak galanteryjne, jako i budowlane.

O f e r t y  i  c e n n i k i  n a  ż ą d a n i e .  621 3 3

mmm  r o l n i c z y !
ZASTĘPSTW O JP tó iŚ tsU jO W S S n E J FABKYS4S 4 
MASZYN ROLNICZYCH F . W fi£123TER LEQ G  |
n o w y  S ą c z ,  u l .  h o f f m a n g ~ w e j  i  i
poleca: Kieraty k ry te  1- i 2-konne Wiehterlego 7 Z. I.

£  Młocarnie kieratowe z wytrząsaczam i i sitem na kół- 
&  kach przewozowych, s łynne  f  M. R. 18 Wiehterlego •— 

Młocarnie ręczne L. M. K. Wichterlcgo. — P rzystaw ki 
uniwersalne. — Kompletne garn itu ry  młocarnianerz pa- 0  sami sk,órzanemi Wichteddgo. — Młynki do czyszeze- 

A  nia zboża krajowe. — Sieczkarnie ręczne i kieratowe.
©  U W A O A : Cenników n ie^rysy łam y . Zaraz zamówić @
©  21ST21 0 i zadatkować, bo zapasy na wyczerpaniu. ®  
g  N a d szed ł tr a n s p o r t  p łu g ó w  I k u lty  w a to r ó w  fe  

c z e ^ S c h .  s
2  U d z ie la m y  k r e d y tu  rze te ln y m , g o s p o d a r z o m , 2?

J e ż e l i  k t o ś  J e s t  o b e r w a n y  
i nir&JJuh; (bruch) w pachwinie aibo na 
fslibrzuHzu, a może już opadłą w dół, to 
.musi sobie sprowadzić bandaż p rzepukli­
nowy. a i | |dz ie  zabezpieczonym i zdro­
wym fiu pracy i życia. Zamawiając, na­
leży nadesłać miarę n itką  wokoło przez 
b iodra i opisać: jak wielkie i z której 
strony. W* fjjia się pocztą, tajnie i dobrze 

zapakowane. 652 2 0 
M. Ł. F 0 L A C 2 E K  — S A M B O R .

ś w M  js W ite ls 1*
Fabryka wyrebew asSiCsiswo-cememtowycli

-Jaa.Ja&k i Ip62ka
wyrabia obecnie dachówko z czystego jsbes tu ,  
k tó ra  się równa przedwojennem u wyrobowi.

Biuro sprzedaży na Małopolskę 
ł u p k u  a s h e s lo w o  - c e m e n to w e g o  ,5W IEH .“ :

l i r a l t ó w ,  ih I- ^ w If c E ss y E i i e © k a  6 .
Telefon N r 1330. 599 3 3

Adres te legraficzny: *Ł upek—Kraków*.
J i ś ''

\ h r * m s ^ v /i
O*" > ^

1 .... •rv.'.

I ■, V A
I ' i -1-' S£

ssf4 W 1 M  ’$L li Ę 
u? u w u w ciągu 
i b e z  w o ii ii y 

nie brudzi bielizny i nie zanieczyszcza po-
„SCABINnajpewniej 

k i i k u d ;
sScabin-
ścieli, iekko zmywa się wodą, a bielizna z łatwością 

Się wypiera. S p rzeda ło?  aptekach i składach aptecz­
nych. Główny skład: Apteka St. i K. VvTągrowskichi 
i A. Iiadecza w Warszawie — uiica Chłodna L. 16.

461 7 10

WYROBY TKACKIE I
poleca f irm a: J ó z e f  J ó r a s z ,  poczta Korczyna, Nr “  

319, obok Krosna, Małopolska. 546 3 4 j |  
m r  P róbk i przesyła za nadesłaniem 50 Mk. o

Z a ł o ż o n y  i  p r o w a d z o n y  p r z e z  c h ł o p ó w

PGLSK0-SHEB9K*AtKł D3M K8H!S«f5
(P o la rn i  A u r l c a  E s c ł ia t t j je  C o m p a n y )  
1 G 2 0  W .  i ł i v ś s s o n  S t r e e t ,  C h i c a g o ,  I i i .
Im p o r t  i eksport  towarów. — Pośredniczenie 
w sprzedaży i zakupnie realności. — Sprzedaż 
kari, okrętowych. — W ysyłka pieniędzy po na j­
lepszym, bieżącym kursie,  pod gwarancją. — 
Pp. kupców i przemysłowców pros im y  o podawa­
nie propozycyj i ofert dla nawiązania stosunków.

T o m a s z  S k o r u p a . J ó z d  G ątfo lK .
644 2 2
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i t T  O  P R A G N I E 679 1 3
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ZBIERAĆ PIENIĄDZE NA KUPNO ZIEMI Z PARCELACJI, NIECH SKŁADA 
GOTÓWKĘ DO POCZTOWEJ KASY OSZOZ. OTRZYMA PROCENT I P IE ­
NIĄDZE JEGO BĘDĄ BEZPIECZNE. WSZYSTKIE URZĘDY POCZTOWE 
PRZYJMUJĄ WPŁATY I WYDAJĄ KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCIOWE.
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